
H I S T O R Y  A N A U K  P R Z Y R O D Z O N Y C H .

H w a g i n a d  s t a n e m  n a u k  p r z y r o d z o n y c h  u  n a r o d ó w  
A z y i w s c h o d n i e y ;  p r z e z  P .  A b l a  R e m u z a t . ( R o z ­
p r a w a ,  c z y ta n a  n a  p o s i e d z e n i u  A k a d e m i i  n a p i ­
sów  i n a u k  w y z w o l o n y c h  w  P a r y ż u )  \*)

N i e  masz n a r o d u ,  n a w e t  m i ę d z y  n a y m n i e y  u -  
c y w i l i z o w a n e m i ,  k t ó r y b y  n ie  z e b r a ł  w i a d o m o ś c i ,  
Cuoć o m a ł e y  l i c z b i e  i s t o t  p r z y r o d z o n y c h ,  n a y -  
^•lizsze z n im s to s u n k i  m a j ą c y c h .  N a y p o s p o l i t s z a  
Cle k a w o ś c ,  p o t r z e b y  n a y k o n i e c z n i e y s z e ,  z w r a c a j ą  
f w a g ę  d z i k i c h  n a w e t ,  na r o ś l i n y  i z w i e r z ę t a ,  k t ó -  
r e  im p o ż y w i e n i a  do s t a rc z a ją  ; na  w s z e l k i e  p ł o -  
d y,  z a d z i w i a ją c e  s w y m  k s z t a ł t e m ,  l u b  o b c h o d z ą -  
Ce w ła s n oś c i a m i .  Z a b o b o n n a  m e d y c y n a , j e d n a  
Ł n a y w c z e ś n i e y s z y c h  c h o r ó b  u m y s ł u  l u d z k i e g o ,  
a na y p o ź n i e y  i n a y t r u d n i e y  się l e c z ą c a ,  od  p i e r w ­
szych  c z a s ó w ,  p r z y c z y n i ł a  s ię  d o  p o m n o ż e n i a  

?dó w ,  t o w a r z y s z ą c y c h  z a w i ą z k o m  s p o ł e c z e ń s t w ,  
I*r z yzn a jąc  r o ś l i n o m  l e k a r s k i m ,  z j e d n e g o  p r a w ­
dz iwego  s k u t k u  , o k t ó r y m  p r z e k o n a n o  się z do -  
Svviad.czenia , ty s i ąc s k u t k ó w  u r o j o n y c h .  T a k t o  
° w i f i l o z o w i e , k t ó r z y  t y l e  so b i e  j e dna ją  s ł a w y  
* o d k r y w a n i a  nam  t a j e m n ic  s t w o r z e n i a ,  w s z ę -  

zie p r a w i e  m ie l i  za p o p r z e d n i k ó w  p a s t e r z y ,  m y -  
’Wców , p r o s t a c k i c h  r o l n i k ó w  l u b  n i e ś w i a d o ­

m y c h  e m p i r y k ó w  !
L e c z  n a r o d y ,  n i e u m i e j ą c e  s z ac o w a ć  n a u k ,  p o -  

" ł a s n e y  i c h  c e n y ,  n a y n i n i e y s z e g o  w  n i c h  n i e  
Czy n ią  p o s t ę pu ;  i n i e w i e l e  j e s t  t a k i c h ,  z p o m i ę d z y  
I l a i °d ó w  s t a r o ż y t n y c h  i w s c h o d n i c h ,  c o  s ię  j ę ł y

( ) J o u rn a l d es V o y a g e s ,  e tc . 1828. S ep tem b re .
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badania  na tu ry  z tą be z in te re sso wnośc i ą ,  k tó r a  je s t  
n a u k  p r z y r o d z o n y c h  w d z ię k ie m  i zaszczytem. T e  
t y l k o  jak o żk o lw iek  w n i ch  pos tą p i ły ,  k t ó r y m  szczę-  
ś l iw y  ins tynkt ,  lu b  o św ie cony  rozsądek,  p r z e w o ­
d n i c z y ł  w  zawodzie  o b s e r w a c y y  i doświadczenia.  
W s z a k ż e  k o rz y ś c i  te , mie l iz  k i e d y  i n n i , p r ó c z  
E u r o p e y c z y k ó w  ? Z na ydz iemyż  , na W s c h o d z i e ,  
wiadomośc i ,  k t ó r e b y  można  było zaszczycie nazwi­
s k ie m  n a u k i ?  His tor ya  na tur a lna  w szczegó ln o­
ś c i ,  ta u m i e j ę t n o ś ć ,  k t ó r a  po lega  na m e to d a c h  i 
k l a ss y f ik acy ach  , izal iż wyszła k i e d y  z k o l e b k i  u 
n a r o d ó w ,  k r a ń c e  naszego lą d u  zamieszkujących ,  
d o k ą d  n igdy  nie p r z e n i k n ą ł  w p ł y w  nauki  A r y s t o ­
t e le s a  ,  owego mis trza,  spó lnego  na rodom Z a c h o ­
d u  i Azy i  no w o ż y tn e y  ? T e n  p u n k t  w h is tory i  
w y d a ł  mi  się zas ługującym na uwagę  , i abym 
go objaśn ił  , u m y śl i łe m  s k r e ś l ić  stan nauk p r z y ­
ro d z o n y c h  w Chinach  , Ja p o n i i  i k r a in a c h  są s ie ­
d n ic h .  P od a ją c  tu n i e k tó re  w y p a d k i  p r a c y  r o z -  
c ią g ł e y  , aż nadto  jes tem pr ze k o n a n y ,  że n ie o d łą ­
czne  od tego rodza ju  pos zuk iwa ń szczegóły ,  mo ­
g ł y b y  je uczynić  c ie ka ws zemi  i z jednać  uwagę;  
czego tu  wła śn ie  d o p e ł n i ć  nie mogę w z w ię z ły m  
n a d e r  wyc iągu ,  ażeby m  nie zaymował  czasu,  p r z e ­
znaczonego na odczytan ie  i n n y c h  prac  w iększey  
wagi ,  a zgodnieyszyc li  z c iągłemi  za t rudnien iami  
A ka de m i i .

N auk a  h is tory i  n a tu ra ln e y  , t ak  w Chinach ,  
j ako i  na Zachod zi e ,  p o c z ą t e k ,  zdaje się,  w z ię ła ,  
z obawy c i e r p i e ń ,  i z zaufania w sz tuce  le k a r s k i e y .  
M y ś l  , że na tura  , zsy ła jąc na nas c h o r o b y ,  po d­
ję ła  się też dostarczania  nam  l e k ó w ,  i że w i e l c e b y  
w y k r a c z a ł a  , g d y b y  l iczba j e d n y c h  nie b y ła  r ó ­
w n ą  l i czb ie  drug ic h  ; ta my ś l  poc ieszająca  , k l ó -
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r a  godnaby nosie cechę  prawdy ,  należy się, w A -  
zyi, nayodlegleyszey starożytności. Jakiś monar­
cha , k t ó r y  miał  żyć przed 4 ,4 o o  l aty» uchodzi  
Za autora książki o chorobach  i pulsie , u łożo­
n y  wne t  po od kryciu  sztuki pisania. Druga oso- 

j jeszcze starożytnieysza , znajoma ty lko pod 
nazwiskiem bozkiego rolnika  , uważaną jest za au­
tora t rakta tu  o własnościach rośl in , k tó ry  s łu-  
zył za zasadę i wzór  tem u wszystkiemu, cokol­
wiek poźniey pisano o botanice i materyi  me-  
^yczney.  Księgi  te, by łyb y  zaiste dziełami nay- 
p ie rw ie y  z historyi  na tura lney w całym świecie 
Wydanemi ; lecz  nikt  ich nie widział  , a w isto­
cie odnoszą ich początek do czasu , w którym,  
nie masz naymnieyszego do pra wdy  podobieństwa, 
Ły jak iek o lwiek  by ły  książki.  Wszystko jest 
bajeczne w tyra p ierwszym wieku nauk, w Chi­
n c h  ; aleto są bayki  osobliwszego rodzaju , na 
jakie nigdzie nie natrafiamy. Wie znaydziem w nich 
k°gów , zstępujących na ziemię , dla nauczania 
ludzi i odkrywania  im tajemnic nayużyteczniey- 
Szych do zachowania życia.  Sąto mieszkańcy 
Zletnscy f cesarze,  ministrowie, zatrudniający się 
° swiecaniem ludó w , k tórzy  ze śledzeń na tu ry  
UczynJl[ przedmiot powszechney c iekawości ,  obo­
wiązek swojego dostojeństwa , i niejako sprawę 
administracyyną.  Działania astronomiczue wyko­
nywają się z jakąś wystawą obrzędową ; a dway 

uakoniici w kra ju  urzędnicy,  odnoszą ka rę  za to,  
e ?-aniedbali rachunku  zaćmienia słońca.  W y -  

'alazki w sztukach,  wszystkie się należą osobom 
Wysokich dostojeństw przy dworze  cesarskim; a  

•ycia uprzednio są nakazywane przez  posta- 
Uovvienia szczególne.  Jeden  z panu jących ,  urzą-
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dza kalendarz ,  m u z y k ę ,  tudzież systemat wag i 
m i a r ;  rozkazuje swemu ministrowi w ynaleźć  l i­
t e r y ,  o k tó r y c h  dotąd nie miano Żadnego wyo­
b r a ż e n i a , a rozkaz ten niezwłocznie przychodzi  
do skutku.  Cesarzowa, małżonka tegoż monarchy,  
wynayduje sztukę pielęgnowania jedwabników i 
tkania  ma te ryv  jedwabnych.  Umiejętności uwa­
żają się za nieoddzielne od t ronu.  Jes tto w ła ­
śnie wiek złoty,  wymyślony przez  li te ratów,  k i e ­
d y  panowanie oświaty,  t rzyma mieysce panowa­
nia Ast re i .  Nie można przypuścić ,  aby się podo­
bnie rzecz  miała , w jak iey ko lwiek  inney k ra i ­
nie.  Odległa s tarożytność od k ry ć ,  zatarła imiona 
rzeczywis tych ich  sprawców;  chlubę więc z nich 
przyznano panując ym ,  skutkiem owego ducha,  
k t ó r y  po wszystkie czasy przemagał  w Gmnach,  
a k tóry  zasadza się na przypisywaniu  wszystkiego, 
coko lwiek  jest do brem,  póży tecznem ,  zaszczyt- 
nem , sprawie wybrańca  niebios.

W e d l e  podania,  bożki rolnik  , naydawnieyszy 
bez wątpienia z botaników i farmaceutów,  miał
p ró bow ać  własności stu gatunków rośl in,  i w j e ­
dnym dniu  doświadczyć siedmdziesięciu t rucizn.  
Taki to ma bydź początek  medycyny .  Zrazu 
opisano ty lko 565 gatunków roślin,  wyłącznie l e ­
ka rskich .  Każdy dzień w  roku miał sobie wła­
ściwą ; a ta liczba, odpowiadała ogółowi w p ł y ­
wó w,  jakie n iebo może wywierać  na istoty ziem­
skie, W sz a k że  w kró tce  powiększono tę l iczbę 
nap rzekor  astrologii , a poźnieysze odkryc ia  po­
mnożyły  ją następnie do ki lku tysięcy.  Naprzód 
zaymowano  się samemi tylko roślinami: bo ch o ­
dziło nadewszystko o maleryą medyczną.  Naresz-



° i e  p r z y s z ł o  d o  z w i e r z ą t  i  c i a l  k o p a l n y c h ;  g d y  
z a c z ę ł o  u w a ż a ć  i s t o t y  p r z y r o d z o n e ,  z e  w z g l ę d ó w  
o b c h o d z ą c y c h  s z t u k i  i  p r z e m y s ł ,  g o s p o d a r ­
s t w o  w i e y s k i e  i  d o m o w e ,  s ł o w e m :  g d y  s a r n ę  u -  
m i e j ę t n o ś ć  , z a c z ę t o  u w a ż a ć  p o d  o g ó l n i e y s z y m  a  

P r a w d z i w i e  f i l o z o f i c z n y m  w z g l ę d e m .
P i s m o  a l f a b e t y c z n e  j e s r  z a i s t e  g o d n y m  u w i e l ­

b i e n i a  w y n a l a z k i e m  s z c z ę ś l i w y  w p ł y w ,  j a k i  
m i a ł o  n a  u p o w s z e c h n i e n i e  w i a d o m o ś c i ,  n i e  może 
b y d ź  z a p r z e c z o n y m .  A l e  b y ł o b y  p r z e s a d z e n i e m  j e ­
g o  u ż y t k u ,  a  r a z e m  d a n i e m  p o c h o p u  d o  n i e n a y p o -  

o b l e b n i e y s z e g o  s ą d u  o  n a s z y m  r o z u m i e ,  p r z y p u  
U c z e n i e ,  ż e  a l f a b e t  n i e z b ę d n y m  j e s t  d o  j e g o  p o -  
s t ę p ó w  , i ,  ż e  u m y s ł  l u d z k i  n a  w i e c z n ą  s k a z a n y  
j e s t  n i e d o ł ę ż n o ś ć  t a m ,  g d z i e  s i ę  t e n  w y n a l a z e k  nie 
U p o w s z e c h n i ł .  W i e m  , i ż  c z ę s t o  p r z y p i s y w a n o  
P o w o l n y  k r o k  c y w i l i z a e y i  i u m i e j ę t n o ś c i  u  C h i ń ­
c z y k ó w  , s z c z e g ó l n e y  n a t u r z e  i c h  p i s m a  ; l e c z  
t o  m n i e m a n i e ,  c o d z i e n n i e  u p a d a j ą c e  , z a s i ę g a  o -  
"  e g o  c z a s u ,  w  k t ó r y m  z p o w i e ś c i  s ą d z o n o  o  C h i ń ­
c z y k a c h  , i c h  n a u k a c h  i p i ś m i e .  P i s m o  w i z e r u n ­
k o w e ,  c z y l i  w  p o s t a c i a c h ,  z d a j e  s i ę  o w s z e m  na­
d e r  w ł a ś o i w ć m  n a u c e  h i s l o r y i  n a t u r a l n e y  ; i t o  
j e s t  m o ż e  n a y o s o b l i w s z y m  w y p a d k i e m  p r a c y , 
k t ó r ą  t u  w  k r ó t k o ś c i  p r z e b i e g a m ,  d o w i e ś ć ,  i ż  
' v i e l e  n a r o d ó w  w s c h o d n i c h ,  w i n n o  u ż y c i u  t y c h  

l i l « P ,  t a k  r ó ż n y c h  o d  n a s z y c h  , p i e r w s z e  s w o j e  
m e t o d y  i  z a s a d y  p o r z ą d n e y  k l a s s y f i k a c y i  , t a k  
d a l e c e  , -Że j e ś l i  j a k i e k o l w i e k  u c z y n i l i  p o s t ę p y  
' v  P o z n a n i u  n a t u r y ,  t e d y  j e  s ł u s z n i e  p r z y p i s a ć  n a ­
j e ż y  t e y  w ł a ś n i e  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r a ,  w e d l e  o p i n i i  
p o w s z e c h n e y ,  s t a w i ł a  i c h  u s i ł o w a n i o m  n i e p r z u ł a -  
m a n ą  z a w a d ę .  J a k o ż  w  i s t o c i e  , g d y  d z i e c i  n a s z e  
11 ie  p r ę d k o  p o y n i u j ą ,  i  z t r u d n o ś c i ą  w  p a m i ę ć  w p a -
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jają nadane znaczenie zgłoskom,  składającym na­
zwiska zwierząt  i roś l in ;  postać ich  czyli  wize­
r u n e k ,  zostawuje w umyśle młodego Chińczyka,  
jakiś przymiot  ,e rozróżnia jący i c h a r a k t e r y . * !  
czny.  Raz imaginacya uderzona temi znakami g ru -  

emi, ecz dobitnemi,  m e zdoła zapomnieć iele 
m a ,  uwieńczonego gałęzistemi ro g am i ;  czwału- 
jącego k o m a ;  okrytego tarczą  ló łwia  ; rośl inę 
zbożową z k łosam i ,  ku  ziemi schylone™,*, bam­
bus zwisło-hsci  ; tykwę na wątłey  wiszącą ło d y ­
dze. Konfucyusz p rz ed  2 ,4oo la ty , t§ zrobił  uwa­
gę - , b d y  pat rzemy,  mówi on , cechę p sa, Wy-
s m u k i e s o  w c i pI p ? , r  ? j

• • 1 J , cie le , z ogonem zakręconym,  zdaie
się, ja gdybyśmy na to zwierzę patrzali .  ”  \ y  isto_ 
c i e ,  me masz innych znaków ,  k tó reby  l ep iey  
wpa ja ły  się w pamięd,  k tórehy p Sa tak d o b r z e .

Z t e n o l 1 \ d yW0 ^  myŚI Pr z y w«dziły.L tego tez w z g lę d u , me bez przyczyny Chiń­
czycy przenoszą swoje pismo malowne,  nad nasze 
l i te ry ,  wyobrażające tylko brzmienia ,  k tó re  nic 
me znaczą ,  lub cząstki b r z m i e ń ,  za pomocą r y ­
sów nieforemnych,  poró wn yw anych przez nich 
do pok ręco n y ch  robaków.

L e c z  nie na tern tylko naywiększa korzyść jaka 
pismo wizerunkowe przynios ło nauce istot r’ L  
rodzonych .  Jes t  jeszcze inna ,  k tór ą  umiano od­
nieść z samey nawet  niedokładności  teiro rodzaiu

Nienodo l  P l "'eZ Sp° SÓb» iakim *e y zapobieźono,  
Niepodobna tworzyć'  tyle figur , i l e jes t zwierząt
, roślin do opisania. F ig u r y  te , pomnażając L
coraz s tałyby S1ę nareszcie niezrozumiałemi.  T r z e !
baby było  biegleyszych rysow ników ,  aniżeli  są
chińscy 1,t e ra m :  dla odróżnienia wi lka od p ,J
lob l i s a ,  antylopę od kozy, javv01. od d ębu. i t d

f



—  55 —

M a l o w i d ł o  n a w e t ,  za s t ę p u j ąc e  p i s m o ,  l e d w o b y  
mo g ło  t ę  t r u d n o ś ć  p o d o ł a ć .  G h i ń c z y k o w i e  zas 
p r z e z w y c i ę ż y l i  j ą  s p o s o b e m ,  k t ó i y ,  zda je  s i ę ,  za  
w z ó r  s ł u ż y ł ,  d z i s i e y s z y m  n as zy m  n o m e n k l a t u r o m .  
P r z y j ę l i  on i  p e w n ą  l i c z b ę  w i z e r u n k ó w  , 0
r y c i i  o d n ie ś l i  w s zy s tk ie  i n n e  is toty , p o d ł u g  i c h  
p o d o b i e ń s t w a ; ty m  sp o so b e m ,  us ta n o w iw sz y  
dzaje f ami l i j e ,  s k r e ś l i l i  w z ó r  k l a s s y f i k a c y i  n a -  
l u r a l n e y .  W  . famil i i  p s a ,  u m ie ś c i l i  w i l k a ,  l i s a ,  
k o t a ,  l w a  i i n n e  z w i e r z ę t a  mięsożerne- ,  w  fami  11 
św in i:  s łon i a  i n o so r o żc a ;  w  fami l i i  w o łu :  w s z y s t ­
k ie  w i ę k s z e  z w i e r z ę t a  p r z e ż u w a j ą c e  ; w  t a m i l n  
oivey; w s z y s t k i e  p r z e ż u w a j ą c e  m n i e y s z e ,  w^ a 
mi l i i  s z c z u r a : w s z y s t k i e  g r y z ą c e .  P o d o b n i e ż u -  
s t a n ow i l i  k l a s s y  p t a k ó w ,  r y b , o w a d ó w ,  f am i l i j e  
żó ł w i  t r z c i n  , zbóż  , d y ń ,  k l e y n o t ó w  , k a m i e n i ,  
s o l i , m e t a l l ó w  i w i e l e  i n n y c h .  S k u t k i e m  te g o  u -  
P o r z ą d k o w a n i a  , k a ż d a  is tota  p r z y r o d z o n a  o t r z y ­
mała  z n a k  , z d w ó c h  c z ę ś c i  z ł o ż o n y ,  z t y c h  j e ­
dna  jes t  w z o r e m ,  do k t ó r e g o ś  ta i s to ta o d n o s i ,  
a d r u g a  p r z y d a t k i e m ,  d la  o d r ó ż n i e n i a  g a t u n k u .  
P i sz e  ' s i ę  w i ę c  : p ie s -U s  , k o z a -a n ty lo p a , d y m a -  
m elo n  , r y z -p s z e n ic a  , p r o so -c u k ie r .  D u c h ,  k t ó r y  
p r z e w o d n i c z y ł  L i n n e u s z o w i  , n a t c h n ą ł  zda je  s i ę ,  
p r z e d  4 o o o  l a t  z g ó r ą  , w y n a l a z c ó w  p i sm a  c h i ń ­
sk ie go  , tak d a l e c e  , iż dzi ś l i t e r a c i  n a w e t ,  w y  
sz u k a j ą c y  e t y m o l o g i i  t y c h  z n a k ó w  s t a r o ż y t n y c h ,  
d la  u p o r z ą d k o w a n i a  i c h  w  s ł o w n i k a c h ,  f o r m u j ą  
n i e e h ą c y  s z e r e g i  c h a r a k t e r ó w ,  k t ó r e  czasem s k ł a ­
dają g r o m a d y  i s lo t  , s z c z ę ś l i w i e  do  s i e b ie  zbl i żo  
o y c h ,  p o r z ą d n e  r o d z a j e ,  i  p r a w d z i w e  fam i l i j e  na

t u r a l n e .
M o ż n a  a to l i  w n os ić ,  że ob ok  tey  m e t o d y ,  z pi o- 

s tey  u w a g i  i sch wy ceni a  c e c h  z e w n ę t r z n y c h  w y -
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nikająccy , natrafia się wiele n ieporządku , p 0- 
cnodzącego z zupełney prawie nieznajomości w e -  
w n ę t r zn ey  budow y istot,  tudzież praw organiza- 
cyi .  W ie l o r y b y  i wszystkie niemal miękusze,  
do ryb są odniesione. Nie toperze  i wiewiórki  l a ­
tające , oznaczone są cechami,  należącemi do wi­
zerunku szczura-, gdy tymczasem pomieszczono je 
między ptakami. L definicyi owadów,  chociaż w y ­
pada,  ze te zwierzęta mają m ięsa w ew n ą trz  c iu ła ,  
a kości powierzchu ;  wszelako ci,  którzy to c i e ­
kawe  zrobil i  postrzeżenie,  zaraz się mu sp rz e­
ciwiają , wprowadzając do t ey  klassy żaby / i n n e  
z w ie rzę ta ,  k tó re  nic spólnego , p ró cz  odrazy 
c h y b a ,  z ow adaminie  mają. Wpraw dz ie ,  om yłk i  
tego rodzaju , popełniane bywają , nawet w k r a ­
jach oświeceńszych od Chin , a niezbyt dawno 
nasze s łowniki  podręczne,  miały  w sobie jeszcze 
ich ślady. Nieznajomości ana to m i i , za wymówkę 
Chińczykom służyć nie mogą przesądy,  k tóre u 
innych narodów,  czynią wst rę t  od zabijania zwie­
rzą t  i dotykania t rupów.  Ale , zamiast poznawa­
nia orgauizaeyi ,  jaką je s t ,  chcie l i  oni dowieśdź 
rozumowaniem, jaką bydż powinna:  co ich c z ę ­
s tokroć ualeko odrywało  od zamierzonego celu  

Naydziwacznieyszym ich błędem jest wierze­
nie w przemiany jednych istot w drugie.  P o w ie ­
ści gminne , mylne obserwacye przemian owa­
dów , dały początek śmiesznym teoryom. '  Niedo­
rzeczności uczonych połączyły  się z przesądami  

ecinnemi  j a t o ,  co gmin sobie uroił ,  filozo­
fowie t łumaczyć zaczęli.  Nic nie masz prostszego, 
jak w systemacie oryenlalnym, skład  świata po­
wszechnego:  jedna i taż sarna matcrya,  n ie sko ń­
czenie odmieniająca się , wszystkie składa two-
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ry.  Odmiany zasadzają się tylko na pozornych 
własnościach ciał,  albo raczey,  same ciała , są 
tylko pozorami. Tak to  właśnie i spekulacye me- 
tafizyczne,  w y w ie ra ły  niekiedy w p ł y w  na wiado­
mości nawet  dokładne , a złudzenia a lchemicz ­
ne , w y n ik a ły  z omamień ideal izmu i nauk mi­
s tycznych.

W e d l e  tych zasad, nic nie masz dziwnego, ze 
p ły n  piorunowy i same nawet  gwiazdy,  przeista­
czać się mogą w kamienie : jak tego dowodzą ae- 
ro l i ty .  ’/.e istoty, czuciem obdarzone,  zamieniają 
się w martwe,  świadczą o te'm produkta kopalne 
i skamieniałości.  Ló d  , przez tysiąc lat  pod zie­
mią ukryty ,  przekszta łca  się w kryszta ł górny , a 
o łó w ,  naddziad  wszystkich m e t a l l i , pot rzebuje 
ty lko cz te rech  peryodów,  po lat  dwieście w każ­
dym,  aby kołeyno  przeszedł  w arsenik czerwony,  
cynę , a nareszcie w srebro .  ]Na wiosnę, szczur 
zamienia się w p r z e p i ó r k ę ,  a ta znowu staje się 
Szczurom,ósmego nowiu (w październiku).  "Wpraw­
dzie sposób , jakim auf.orowie wykładają  te dzi­
wy,  jest nieco dwuznaczny;  lecz  to pewna , że 
n i ektóre  z n ich  uważają za dowiedzione,  a nie wi­
dzą nic prawdziwie n iepodobnego w innych. P e ­
wny naturalista chiński ,  mniey ła tw ow ie rny od 
Swych spółbraci ,  szydzi zabawnie z jednego wie-  
rzącegO w przemianę wilgi w kre ta  , a ziaren ry -  
^u w rybę , z. rodzaju harpia. , ,Tożto , powiada 
,,on, gadka śmieszna! Nic nie masz dowiedzionego, 
, , prócz, przemiany szczura w przepiórkę  , o któ- 
»»r ey piszą we wszystkich księgach astronnmiez- 
jiHych , a co\sam ciągle obserwowałem:  bo wre -  
jjSzcie, jest t ryb  stateczny na przeistoczenia,  jak 
,,na powstawanie.  ’’ Zwierzęta , podług Ghińczy-



k ó w  , sa: a l t o  Żyworodne ,  jak s s ą c e ;  a lbo  jajo- 
r o d n e ,  j°ak p t a k i ;  rodzą  się * przemia n:  j ak  p o ­
w i ę k s z y  częśc i  owady ; a lbo sk u tk i em  wilgoci ;
jak  żaby,  ś l imaki  i stonogi.

Jes t to  osobliwsza cecha  ba jek  d u ń s k i c h ,  ze 
p r a w i e  n iczego  tam nie pryzna ją  p r z y c z y n ie  istot  
wyzszyc li  nad c z ł o w i e k a ,  l l ó w n ie z  i w owyc 
t eoryac l i  f i zyki  k ł a m l i w e y  , wszystko  p rz y p is u ­
ją  d o b r o w o ln e m u  rozwi jan iu  się , k t ó r e  idz ie,  
w e d l e  pr aw  n i ezm ienn ych .  W s z y s t k o  tam jest do­
skonale  skombinowane  , to n aw e t ,  co się s p r z e c i ­
w ia  roz sądkow i ;  wszystko t ł um acz ą  p r z e z  dz ia ła ­
n i e  p r z y c z y n ,  za na tu ra ln e  u w a ż a n y c h ,  choc iaż  
są z upe łn ie  przywid z i ane-  T e o r y e  te na e wszyst­
k o  wzietośc i  n a b r a ł y  od czasu,  jak mniemania s z k o ­
ły ,  k t ó r a  powstała w  X I I I  w ie k u  : o e te rze  i ma-  
t e r y i  zsiadłey (yang  iy in )  p o w sz echni e  się roz­
sz e rz y ł y .  W s z y s t k i e  fenomena  objaśniają dz ia ła­
n iem "d wóch ty ch  zasad: skupienia  i rozszerzenia ,  
a t t r akc y i  i r e p u l s y i  , s p o c z y n k u  i r u c h u .  . cst- 
to p ra w d z iw ie  tłumaczenie powszechne.  l y m  
sposobem ła tw o  poy mują  , jak pows ta ło  j i ę o  
e l e m e n tó w  i wszys tk ie  własnośc i s p r z e c z n e ,  w p i y -  
wajace  na c i a ła :  su ch ość  i wiłgość , zimno i c i e ­
pło," s ło dy cz  i gorycz ,  k o l o r y ,  wo n ie ,  własności  
l e k a r s k i e .  Objaśniają p rz y c z y n ę  różnicy  p łc i  w 
z w ie rzę tach ,  ch o ró b ,  tudz ież ,  dla czego jed ne  r o ­
ś l iny  mają jdeń d rzew ias ty ,  a d rugie ,  łod yg ę  ti a- 
wiastą.  T a b l i c e ,  w k t ó r y c h  tc własności  u ło­
żone są . j edne  na p r z e c i w  d r u g i c h ,  s łużą do tłu­
ma czeni a  w s z y s tk i e g o ,  co t y l k o  nic jest  w iado­
me  m z m e t e o r o l o g i i , c h e m i i ,  h i s to ry i  n a tu r a l -  
n e y ,  a nade wszystko z m e d y c y n y .  T y m  sposobem 
u f o r m o w a ł  sic ję z y k  n a u k o w y , k t ó r y , z d a w a ł o b y  się



że wzią ł  p oc zą te k  z naszego język a  scholas tycz-  
n e g o  ś r e d n i c h  w i e k ó w ,  a k t ó r y  b a rd z i e y ,  niż p i ­
smo postac iowe,  musiał  się p r z y c z y n ie 'd o  w s t r z y ­
mania  umie ję tnośc i  C h i ń c z y k ó w  w n i e m o w l ę c t w i e ,  
w jak ie m je do tychczas  widz imy.  D oś w ia dc ze ni e  
p r z e k o n y w a ,  że sk o ro  się umysł  lud zk i  raz  o b łą -  
k a  na t y c h  m y l n y c h  r o z d r o ż a c h ,  po t rzeba  mu do  
t r a f i en i a  na p r a w d z i w ą  śc i eżkę ,  w i e k ó w  i pomo­
c y  c z ł o w i e k a  z gieniuszem.  Nie  b r a k ło  Chinom 
w i e k ó w  ; a le  cz łow iek  , k tó r eg o b y  wyższe świa­
tło , ro z p r o s z y ł o  owe poły sk i  zwodnicze  , z t r u ­
dność  ą w y w i e r a ł b y  w p ł y w  p o ż ą d a n y ,  do po-  
k ą d  tam ustawy pol i tycz ne  będą  odd a la ły  od u-  
mie ję tnosc i  s p e k u l a c y y n y c h  , wszystkie  um ysł y  
czy nne  i h a r t o w n e ,  wabiąc  je d ro g ą  k o n k u r s ó w  
do zaszczytów i u r zęd ó w ,  a ty m sposobem pogrą­
żając je w drobnos tk ach  adminis t racy i  i o b o w i ą ­
z k a c h  magist ra tury.

W i a d o m o  vVszakle, iż p rzez spr zeczność  Szczę­
ś l iwą ,  j a k ie y  n i e k t ó r e  z naszych n aw e t  um ie j ę tn o ­
ści o k a z y w a ły  p r z y k ł a d y ,  nayb a rd z i e y  s p r z e c i ­
wia jące  się r oz są dkow i  l eo rye ,  niezawsze tak da­
le c e  , j a kb y  się obawiać na leża ło  , opóźnia ją b ieg  
1 po s tę py  nauk  o b s e r w a c v y n v c h .  Uwaga,  k t ó r ą  
C'budzają , nie jest  zu pe łn ie  p łonną .  D o b rz e  w i ­
dzieć' , a fa ł szywie r o z u m o w a ć  , nie sąto dwie ,  
c a łk ie m  sobie p r z e c i w n e ,  r z e c z y ;  a n a tn ra l i ś c i  
Chińscy ,  podobnie  jak c h e m i c y  i l e k a r z e  naszych 
Szkół s t a r o ś w i e c k i c h ,  umie l i  je n i e k i e d y  z sobą 
pogodzić .  Ghińczykowie ,  d o b r e  mają oczy i wia l-  

ą wyti  wałosć ; są c i e r p l i w i  i d robnos tkowi :  co 
Jest n ieoszacowariym p rz y m i o t e m  w badaniu istot 
P 1 /-y rodzonyct i .  Zapamię ta le  wierzą  w s ku tk i  l e -  

a rs tw p ros ty ch  , a to właśn ie  czyni  i c h  uw ażny-
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nvi w użyc iu  , i ba c z n y m i  w  ści słcm r oz ró żni a ­
n iu  j e d n y c h  od d r u g i c h } na l eży  to do o w y c h  
r z a d k i c h  p r z y p a d k ó w ,  że i n ieświadomość może  
mi eć  za le ty ,  k i e d y  jest s k ro m n ą  i su m ie n n ą .W  mia­
r ę  badania n a tu r y ,  p rzez  samo upodobanie w  f a r -  
macy i ,  w yo brażen ia  ich  coraz  się r o z p r z e s t r ze n ia ­
ł y ;  z eb ra l i  do dw ó c h  lub t r z e c h  ty s i ę c y  ga tunków 
ze t r z e c h  k ró le s tw ,  k t ó r y c h  ustal i l i  synonimi ją ,  i 
j a k o k o l w i e k  oznaczyli  podobieńs twa  i ró żn ic e .  
N a y le p s z y  t rak ta t  h i s tory i  n a tu ra ln e y ,  k t ó r y m  się 
na m pr zys łu ży l i ,  jes t  we  cz te rdz ies tu  tomach ,  i nie 
us tępuje  d y k e y o n a r z  o w i le kar  st w L em ere  g o. W  t y c h  
opisach ,  za naylepszą  część uw ażać  na leży  histo-  
r y ą  obycza jów , zwycza jów ,  uży tków .  Cpiay są 
s zczegół ow e,  i , w ogólności  , ścisłe , acz nie 
m e t o d y c z n e .  F i g u r y ,  zwłaszcza  k o l o r o w a n e  , 
n i e k i e d y  jeszcze są lepsze od opis ów:  gdyż w ia ­
domo,  jak  malarze  Chińsc y  c e lu ją  w tak ich  g a łę ­
ziach sz tuki  mn la rsk i ey ,  k tór e  nie p o t r zebu ją  ani 
s t y l u ,  ani p o r z ą d k u ,  ani wyrazistośc i .  Co w i ę k ­
sza , no m e n k la tu ry  są p o rz ą d n e  , a k l a s s y t i k a c y e ,  
pomimo -uchybień , zdawać się n a w e t  mogą zadzi- 
wia jącemi  u ty ch  n a r o d ó w ,  u k t ó r y c h  zawsze 
dz iwno na tra fić  c o k o l w i e k  rozsądnego.  Ks iąg 
pr ze t o  b o ta n ic zny ch  i zoologic znych ,^  u ł o ż o ­
ny ch  przez  au to rów c h i ń s k i c h  t japońskich ,  mo­
żna się radz ić  z po żyt k ie m ,  bądż to chc ą c  mieć 
w y o b r a ż e n i e  p ł o d ó w  Azy i  w so hod niey  w ł a ś c i ­
w y c h ,  i rozmaitego ich u ż y t k u ;  bądź dla  ob­
jaśnien ia  jeograf icznego  s iedl iska  zna jomych nam 
ga tu nków.  W r e s z c i e  (a to będzie ostatnim p u n k te m  
naszey  p o c h w a ł y )  książk i  te,  zawsze je d y n e m  dla  
nas bę dą  ź r ó d ł e m ,  d o p o k ą d  lę k l i w a  czy też p r z e ­
zorna  po l i tyk a  rządów tyc h  k r a in  , n ieprzy jazna
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ż yczeni om  p r z y ja c ió ł  nauk , su ro w o  zamy kać  je 
będzie  p r z e d  w ę d r o w n i k a m i  eur opeys ki em i .  A  mo­
żna z pew noś c i ą  tw ie rdz ić  , że jeszcze d ług o  b ę ­
dzie zawodzi ła  us i łowania  naszych  p o d r ó ż n y c h ,  i 
c h ę c i  p r z y j a c ió ł  na uk  , jeśli  ty lk o  r z ą d y  te 
d o b rz e  z g ł ęb i ły  in te r e s  w ła sn ey  spokoynosci  i n i e ­
po dle g ło śc i .

G E O G K A F I A  F I Z Y C Z N A .

0  L O D A C H  G R E N L A N D Z K I C H ,  C Z Y L I  P O D B I E G U N O W Y C H }

przez  F.  Scoresby  (*).

G r e n l a n d y a ,  jestto k r a y ,  gdzie k a ż d y  p rz edm io t  
n i ezm ie rn ie  jest  osobl iwym,  lu b  dz iwnie  wspania­
ły m ;  p o w ie t r z e ,  ziemia,  m o rz e ,  okazują tam f e n o ­
m en a  n ad zw y czay n e  i n a d e r  zaymujące.

A tm osf era  zadziwia tam c ie m n y m  k o l o r e m  i gę­
stością;  w n ie y t c  często powsta je  śn ieg,  z osobl iw­
szą dok ład noś c i ą  k ry s t a l l i z o w an y ,  a ba rd zo  r o z m a ­
i ty co do form i sk ładu .  Atmosfera  ta,  nag łym p o d ­
lega zmianom;  po z u p e ł n e y  ciszy, w mgnien iu  oka  
g w a ł to w n e  wszczynają  się tu b u r z e ;  n a y p i ę k n i e y -  
Szą p o g o d ę  je d n y m  r a z e m  zachmurz ać  może słota,
1 p r z e c i w n i e .

Z iemia  także  wsp an ia ły m  jest p r z e d m io te m ;  o l ­
br zy m ie  jey  g ó ry  wznoszą  się s t romo od b r z e g ó w  
oceanu  do  n ie z m ie rn e j '  wysokości ,  a k o ń c z ą  się 
o s t r ok rę go wem i  lu b  p i r a t n i l a l n e m i  w i e r z c h o ł k a ­
mi;  s te r c z ą c e  na n ic h  c y p le ,  z c i e m n y c h  ska ł  zło­
żone,  uderza ją cą  czynią  s p r zec zność ,  p r z y  bia łośc i

( ' j  N ouvelles A n n a le s  U a.. V oyages} \ im e  livrais- de In 2 me 
serie. p .  i S 5 .
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śniegu, k t ó r y  je otacza: widoTc ten ,  p o d  śn i adawem 
i  mgli s tem n iebem,  staje się n ie w ypow ie dz ia n i e  o- 
k aza ły m .  Nayznakomi tszym t y c h  okolic m ie s z k a ń ­
c e m  jest  n ie dźw ie dź  b ia ły ,  k t ó r y  z a r ó w n o  i na l o ­
d a c h  p r z e b y w a ;  żywi  się on bez b r a k u  zw ie rzę tami  
c z w or onoźn em i ,  p ta s tw em,  p łazami  i r yb ą :  wszyst­
k i e  te t w o r y  p r z e d  n im p i e rz cha ją .  F o k i  na w e t ,  
z bo jaźni ,  ustawicznie mają  się p rz ed  nim na os t ro­
żności ;  l edw o go zoczą,  w n e t  k r y j ą  się d o w o d y ;  
ta k  w ięc  zwłok i  ty l k o  zw ie rz ą t  c z w o r o n o ż n y c h ,  a 
w  p e w n y c h  p o r a c h  r o k u ,  w ie lo r y b ie ,  k t ó r y c h  by ­
w a  nay więc ey ,dostarczają mu g o to w e y  p o ży w nośc i ,  
k t ó r ą  nad inne przenos i .  W ę c h  ma n ie zm ie rn ie  d e ­
l i k a tn y ;  idąc ,  często o b r a c a  g ło w ę  i w ie t rz y :  ty m 
b o w i e m  sposobem o d k r y w a  sobie naybl iższą drogę  
do z d o b y c z y ,c h o c i a ż b y  na ybardz iey  b y ła  oddaloną.

L e c z  n ie m n i e y  c ie k a w e  okazuje tu fenomena  
oc ean ,  dając mieysce ,  a po n ie k ąd  dos ta rcza jąc  ma .  
t e r y a ł u  nay ogr om ni ey szym  massotn lodu .  K o l o r  
w ó d  jego jest  osobl iwszy,  a p ł o d y  i ch ,  mnogie i na­
d e r  znakomi te .  T a m to  p r zem ie sz k iw a  potężny  w i e ­
l o r y b  w ła ś c iw y  (B a laona  m yslice tu s); t a m  znay du -  
je dla  s iebie  po ży wn oś c ;  tam on igra  i zadz iwia  
s w o i m  ogromem  i si łą,  w ie lk ośc i  jego o d p o w i e ­
dnią;  tam nareszc ie  staje się p r z e d m io te m  w y p r a w  
m o r s k i c h ,  i ż r z ó d łe m  zyskownego  handlu .

L  6 d.

P o m i ę d z y  m a r t w e m i  p ł odam i  G r e n l a n d y i ,  ża­
d e n  zaiste nie wzbudza  t ak iey  cieKawości  i zadzi­
wien ia  w cudzoz i emcu,  jak lód ,  p rzez  s w ą  z b y t e ­
czną  obfitość i rozmaitość .  O g ro m n e  jego massy,  
znane  pod nazwisk iem wysp  lo do w a ty c h ,  gór  p ł y ­
w a ją c y c h  lub  l o d o w a ty c h ,  tak p o w sz echne  w cia-
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śriinie Davis,  a napotykane niekiedy i w Grenlan-  
dyi, mogą swą wysokością,  rozmaitością kształtów, 
i głębokością,  do jakiey są w wodzie zanurzone,  
wprawiać  widza w zadumienie. Stemwszystkiem 
jednak,  pola lodowate,  samey tylko Gren landyi  
właściwe,  nie mniey zadziwiają. Czego im nie do­
staje wzwyż,  zyskują natomiast w obszerności po­
wierzchni :  widywano bowiem pola lodowate , mo­
gące obeymować do too mil wzdłuż,  a przeszło 5o 
wszersz;  byłyto massy lodu,  k tó ry ch  powierzchnia 
Wznosiła się zwykle  na 4 lub 6 stóp nad poziom 
wody,  a podstawa sięgała wgłąb na stóp 2 0 .

R ozm aite  gatunki lodów.

Powszechnie  dają lodowi rozmai te nazwiska, 
Oznaczające wymiary  lub l iczbę sztuk, massę jego 
składających,  kształt  ich skupienia,  grubość,  p rz e ­
zroczystość,  i t. d. Nie można, zdaje się, lepiey  ob- 
łaśnie wyrazów , używanych między żeglarzami, 
jak w opisaniu łamania się pola lodowatego. Nay- 
grubsze i uaytęższe massy, nie mogą się oprzeć  sile 
"'zburzonego morza: nie tak bowiem łatwo w nich 
lód zginać się może bez potrzaskania się, jak k iedy 
1 est cieńszy, a przeto sprężystszy.  Pole  lodowate,  
Pędz one prą dem na południe,  będąc wystawione 
3)a znaczną falę, t rzaska się ńa mnóztwo sztuk, rz ąd ­
ku k i e d y  mających w średn icy i go lub i óo stóp. 
1 ewna l iczba tych kawałów,  tak z sobą połączo­
n y c h ,  że z w ierzchołka  masztu okrę towego,  nie 
3T,ozna dóyrzeć  całego ich  obszaru,  zowie się kupą  
( p a c k ) .

J eże l i  skupione kawały ,  zaymują obręb dóy- 
rzany okiem, a mają postać okrągławą lub kątowa- 

Jaje się im w tedy  nazwisko sztuki (patch), albo



—  64  —

t e l potoku  (stream), jeżeli kształt  mają podługowa- 
tyj  jakko lw iekb y wszersz mały b y ł  ich wymiar ,  
by leb y  się wzdłuż rozciągały.

K aw ały  bardzo znacznych w ym iarów , mniey- 
sze jednak niż pola, zowią się u maryna rzy  angiel­
skie h flo e s .  v

Pomnieysze  kawałki,  odrywające Się od mass 
wi e l k ich  skutkiem pękania,  zwane są brash-ice, 
a moffą się skupiać w potoki lub sztuki.

Mówi się, że lód jest podzielony albo otwar ty ,  
gdy kawałki tak są jedne od drugich odłączone, iż 
ok rę t  może swobodnie pod żaglami przepływać o- 
k r y t ą  niemi przest rzeń;  zowią to także lodem p ł y ­
wającym (d rift- ic e ). _

Cyplem (hummock) zowie się wydatnosc,  wzno­
sząca się nad ogólny poziom lodu; powstaje on nay- 
częściey,  gdy jeden kawał ,  wpędzony na drugi,  
wu sun ies ię  na wierzch z k tó rey k o lw iek  s t rony,  i 
p rz y  ma rżnie.  Cyple te,  tworzą  się takoż przez t rza­
skanie się jednych  kawałków o drug,e:  gdyż za­
wsze pozostają ich szczątki,  na jednym lub na obu 
kawałkach .  Oneto właśnie nadają lodom dziwną 
rozmaitość kształtów, i widok malowniczy; nat ia-  
fiane zaś bywają gęsto i w znacznych kupach,  oko­
ło  brzegów,  a czasem i na ś rodku pól , dochodząc
wysokością stóp 0 0 i więccy.  ^

C a /f,  jestto część lodu zatopiona, dla tychże 
p rz yczyn ,  dla k tó ry ch  w innym razie cyp e l  for­
muje; Utrzymuje ja w tern położeniu massa grubsza, 
pod którą jednym końcem sięga. Podobny  kawał  
lodu widziałem tak głęboko zanurzony i tak obszer­
ny iż ok rę t ,  nie dotknąwszy się go, przepłyną ł  po 
w i e r z c h u ,  a z obust ron pokładu, lód ten podwodny 
widzieć można było. Wszakże takim zdarzemom
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towarzyszyć zwykły  wielkie  niebezpieczeństwa,  i 
tylko w nagłey konieczności  odważyć się na lo 
przepływanie  można: często albowiem lód ten,bądź 
t rącony okrę tem,  bądź wzruszony wodą, wynurza  
się na wierzch z takim pędem,  iż przebija śc iany 
okrę tu,  a n iekiedy zupełnie go druzgoce.

Cała część powierzchni  gorney kawałka  lodu 
zatopionego, zowie się językiem  (tongue).

W y r a z  bight, oznacza zatokę lub wycięcie  
w brzegu wielki ey  massy lodu; w te zatoki czasem 
okręty  tak bywają zapędzane , iż za zmianą wiat ru,  
nie mogą się żadnym sposobem z nich wymknąć,  i 
w niek tó rych zdarzeniach ginąć muszą.

Porów nanie loda z wody morskiey i deszczówey.

W  czasie zamarzania morza , większa część za- 
wa r tey  soli  w jego wodzie,  osiada, i tylko jey czą­
stki,  wypełniające dziurki  massy lodowatey,  gąb- 
czastey, pozostają. Owoż dla czego lód stopiony,  
daje zazwyczay wodę słodką. Ze jednak lód,  p o ­
chodzący z wody morskiey,  na pierwszy rżut  okaf 
n ie jest ani tak zbitym, ani tak przezroczystym,  jak 
lód z wody deszozowey lub śnieżney,  marynarze  
przeto,  robią między niemi różnicę.

Lód pochodzący z wody morskiey.

Lód,  uważany za powstały z wody morskiey,  
)est: dziurkowaty,  biały, i powiększey części nie-  
PrzezroczystyjWyjąwszy w c ienkich bardzo kawał­

ach; przepuszcza atoli promienie  światła,  w kolo- 
r *e zielonawym; mnięyszą też ma twardość i lżey  
Pływa,  aniżeli lód z wody s łodkiey.  lJo stopieniu 
^ aje wodę,  jużto zupełnie słodką, już słonawą: co 
naybardziey zawisło od mieysea, z k tórego jest 

Dzień. IV i len. Um, i S it. T. I V  1 S 2 9  r. marzec. 5
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wzięty.Części  wzgórkowate,  nad powierzchnią  mo­
rza wzniesione,  bardziey,  zdaje się, tężeją od dzia­
łania na nie słońca i powiet rza,  i zwykle są słodkie;  
gdy tymczasem kawałki  lodu,  z morza wydobyte,  
pospolicie mają smak słonawy. Lubo z pocUibień- 
Stwem do prawdy  wnosić można, że ten ślad soli, 
pochodzić może z wody morskiey,  pozostałey w 
dziurkach lodu; nigdy ini atoli nie udało się o trzy­
mać sztucznie,  z wody oeeanowey,  lodu,  zbitego, 
przezroczystego i słodkiego; tcv pewna jednak,  iż 
woda morska ma własność zamieniania się w lód 
s łodki .Wys tawiwszy w naczyniu otwar tem,  pewną 
j ey  ilość, na nizką tem pe ra tu rę ,  sól odłącza się od 
kryszta łów lodu, w miarę ,  jak te povvstają. Dla te- 
goto podczas wie lki ch  mrozów,  gdy ok rę t ,  wysta­
wiony na wzburzono morze ,  ciągle wars ty  piany o- 
krywają ,  powstaje na nim lód,  k tóry  w wielu miey- 
scaoh nie dozwala ściekać przez wierzch  wodzie, 
a część jey,  zawsze pozostająca p łynną,  ma smak 
bardzo słony. Pochodzi  to ztąd, że punkt  marznie- 
nia wody,  zniża się w pewnym stosunku, wedle  sto­
pnia słonościj lak np. woda czysta, k tó rey  ciężkość 
gatunkowa jest 1,000,  marznie na 52° (zero t e rm .  
setk.); woda,  k tórey ciężk.  gat. wyraża się przez 
1 0203,  zawierająca b i  uncyi  soli na galion 23 i 
d l i  sześcien.,  czyli  tak słona, jak  zwyczaynie jest 
w morzach grenlandzkich,  marznie na 28" 1 (2°
 o). W o d a  morska,  zgęszczona mrozem do ciężk.
gat. i ,  i o4b  potrzebuje i 5° |  (8" 5o o), aby się 
w lód przeistoczyła;  punkt zatem jey marznienia o 
280'  niżey przypada od punktu  marznienia wody 
czystey,  a woda,  nasycona solą kuchenną,  pozosta­
je p łynną w temperaturze —.4o (— 160).

JNa lemto koncen trowaniu  cząstek solnych przez
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działanie mrozu, zasadza się sposob naturalny do­
bywania soli z wody morskiey.

Gdy lód z wody słoney pływa po morzu w tem­
peraturze marznienia, stosunek części jego nad po­
wierzchnią wody b ęd ą cey , do części pod wodą u- 
krytey, jest prawie jak i do 4 ; a w  wodzie s łod-  
kiey ,  w teyże temperaturze: jak i o do 69, albo jak 
1 do 7. Ciężkość więc gatunkową zdaje się mieć 
=  0,875. Do takiego lodu należy, ów lód młody, 
jak go zowią, który składa znaczną część lodu w 
kupach i pływającego, a bywa w kawałkach, za- 
zwyczay płaskich, śniegiem okrytych, rozmaitey 
wielkości, rzadko jednak przechodzących w śred­
nicy stóp 1 5 .

Lud z wody słodkiey.
Lód z wody słodkiey, to ma szczególnego, że 

się wydaje czarnym, pływając po morzu, gdy tym­
czasem, dobyty z wody, okazuje piękny kolor zie­
lony z przezroczystością. Bywają niekiedy natra­
fiane takie jego kawałki, które w czystości i prze­
zroczystości nie ustępują zgoła naypięknieyszemu  
szkłu lub kryształowi; wszakże pospolicie uymują 
mu przezroczystości liczne bąbelki powietrza, 0-  
krągłe lub podługowate, w jednym kierunku czę­
stokroć idące, po płaszczyźnie, jak się zdaje, pro- 
stopadłey, do płaszczyzny, wedle którey lód się 
formował.

Tenże lod, pomimo kruchości, jest twardy, a 
brzegi w ułamkach często miewa fbk ostre, źe szkło 
r znąć mole. Całkowite sztuki nayprzezroczystsze, 
^ając własność skupiania promieni słonecznych,  
do wysokiego stopnia natężać mogą ciepło. Kawał­
kiem lodu, niemającym wypukłości bardzo forem-
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n ey , często zapalałem drzewo,  p r o c h , tytuń w lul ­
kac h  maytków,  z wielkiem ich podziwieniem, k tó ­
rz y  się zbiegali do mnie, aby mieć zapaloną lu lkę ,  
tak  nadzwyczaynym sposobem. Zadziwienie to je­
szcze było  większe , gdy postrzegli ,  *e lód  nie prz e­
stawał bydż tw ar dym  i przezroczystym,  chociaż 
przen ikające  jego massę promienie  słoneczne,  tak  
dopieka ły ,  iż ledwo przez ki lka sekund ut rzymać 
można było  r ę k ę  w ich  ognisku, a nawet  ołów to­
pi ły .  Do robienia ty ch  soczewek używałem s i ek ie­
r y ,  k tó rą  wprzódy  lód ociosywałem; potem s t ru­
gałem go nożem, a nakoniec polerowałem ciepłem 
ręki ,ogrzaney ,  podczas roboty,  w rękawiczce  we ł-  
nianey.  Raz znalazłem kawałek  bardzo czystego 
lodu , tak wielki,  żem z niego zrobił  soczewkę,  16 
cali  ś rednicy mającą; lecz ,  na nieszczęście,  słońce 
zaszło za chmury,  nim była gotową, i przez dwa ty­
godnie ani na chwilę  nie zajaśniało; źe zaś w tym 
przeciągu czasu, mróz znacznie oył ulżył ,  soc..evv-
ka  się przeto zepsuła.

Naytwardszy gatunek lodu,  k tó ry  oraz jest do­
skonale przezroczysty,  blizko o rs lżeyszym jest od 
wody morskiey,  w temperaturze  o. Gdy się zanu­
rz y  do wody czystey,  w temperaturze 52° (zero 
t e r m .  setk.) stosunek części jego pływającey,  do
c z ę ś c i  w wodzie ukrytey ,  jest jak i 5 d o  i ; w e  wrzą­
c e j  zaś wodzie s łodkiey,  zaledwo pływa.  Ciężkość 
gatunkową ma prawie =  0,9^7-

Pola,  góry  i i n n e  wielkie  massy, składają się 
zwyczaynie z tego gatunku lodu.  Lody ,  brctsli-ice 
zwane,  dają takoż ułamki,  które,  po wyjęciu  z m o ­
rza ,  okazują na powierzchni gęste wklęsłości  mu­
szlo we;
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Powstawanie lodu na morzu.

Oddawna mozolili  się naturaliści  nad w yt łuma­
czeniem fenomenu ko leynego powstawania lodu 
pod znaczną szerokością geograficzną,  oraz nad 
początkiem tego lodu,  k tó ry  corocznie wynagra -  
dzą n iemałą ilość stopionego lub rozproszonego 
mocą fal i wpływem kl imatu,  gdzie bywa zapędzo­
ny.  Utrzymywano często , ze blizkość ziemi jest 
nieodzowną do powstawania lodu.  Przypuszczenie  
to,  czy jest mylne,  czy dowodne,  może się z faktów,  
k tó re  tu przytoczyć zamierzam, odkryje.

Siedząc postęp marznienia morza,  od pierwsze­
go ukazania się kryształków,  do tego punktu,  k iedy 
l o d  by ł  gruby przeszło na stopę, nie dos trzegłem,  
aby ziemia w czemkolwiek temu processowi dopo­
magała. W p r a w d z i e  przes t rzeń między lodem sta­
ry m ,  oderwanym od ziemi siłą wiat ru wschodniego,  
a może i prądu,  zaymował  lód nowy; lecz ten, od­
leg ły  b y ł  na mil dwadzieścia od Szpicbergu.  Zda.  
1’zało się widzieć ten lód tak mocny , źe mógł  
wst rzymać w biegu o k r ę t ,  pomyślnym wiat rem 
p łynący ,  pod 62° szer.  półn.  Ze  zaś powstawać 
może mimo rozl icznych przeszkód,  tego dowiodę 
w nas tępnych uwagach.

Z am arzan ie  morza wzruszonego.

Maytkowie  zowią sludge, pierwsze ukazanie się 
lodu,  w krysz ta łkach osobnych; jest on podobny do 
śniegu, spadłego na wodę tak zimną, iż go ta stopić 
m‘e może. W  tym stanie, uspokaja on ru c h  morza,  
1 sprawuje podobny skutek,  jak o ley ,  wylany  na po­
wierzchnią wody, to jest: zupełnie ją wygładza.  
^Wkrótce się Le kryszta łk i  łączą,  i mogłyby nare-
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szcie u fo rm ow ać  n i e p r z e r w a n y  s kor upę  , g d y b y  
m o r z e  nie  łamało  jey  na dr o b n e ,  l edw o  t r z y c a l o w e  
k a w a ł k i .  W  m ia rę  zaś grubien ia ,  ł ą c z ą  się jedne  
z dr ug iemi ,  i tworzy  massy znacznieysze .  K a w a ł k i  
t e ,  zwi ększone ,  uderzajyc  się na wszystkie s t rony ,  
s k u tk ie m  fal m o r s k i c h ,  z ao k rąg la ją  się i p r z y  b r z e ­
gach  grubie j ą ;  t e ,  zn ow u się po k i l k a ł y c z ą c ,  d a le y  
■wzrastają tak ,  iż po k i l k a  sążni miewają w ob w o­
dz ie ,  a g rubo śc i  na  stopę.

Zam arzanie morza w  mieyscacli spokoynycli.
G d y  p o w ie r z c h n ia  morza  z up e łn i e  j e s t s p o k o y -  

ną ,  lo d  p o r z ą d n i e y , a  podobno  n a w e t  p r ę d z e y  p o ­
wsta je .  W o d a  k r z e p n ą ć  zaczyna ta k ,  j akośmy w y -  
żey  opisali;  pnc zem lo d  c iągle  wz ras ta  na p o w i e r z ­
c h n i  d o i n e y .  W  czasie tęg iego m roz u ,  w p r z e c i ą ­
gu dwudz ies tu  c z t e r e c h  godzin ,  na b y w a  on dwa lub  
t r z y  cale  g r ub ośc i ,  a w e  4 8  godz.  może już u t r z y ­
mać  cz ło wieka .  L ó d  s tarszy,  dz ie lą na l e k k i  i c i ęż ­
k i ;  p i e r w s z y  miewa i do 5 stóp grubośc i ;  d ru g i  zaś
p rz esz ło  3 s lopy .

Zgadzają  się po w szechn ie  , że w t e m p e r a t u r z e  
n iz k ie y ,  do powstania  lodu ,  p o t r z e b a  t y l k o  w o d y  
sp o k o y n e y ;  właśn ie  też to ma mieysc e  w n i n ie y-  
szey  okol iczności .  "W p r z e r w a c h  lo d u ,  w p e w n e y  
od m orz a  od leg ło śc i ,  woda  jest zawsze tak  sp o k o y -  
na ,  j ak w p o r c i e ;  w tak iem zaś nn ey scu  u w aża łe m ,  
że ló d  grub ośc i  s topy dochodzi ,  w ciągu cz te ro ty ­
g od nio wego mrozu .  Można więc  Stąd wnosić ,  ze 
w biegu la t  k i l k u n a s t u  naywiększe  mogą się for m o­
wać  pola .

N ie  masz ż adney  wą tp l iwośc i ,  że w ie lk a  i lość 
l o d u  powstaje cor oczn ie  w za tok ach  i pomi ęd zy  
w ys pam i  S z p icbe rg u .  L e c z  k u  k o ń c o w i  lala,  zato-



ki le z w y k le  sa •/. lo d u  oczyszczone:  gdyż  topiący  
się śn ieg na gó rach  wysp,  tw o r z y  s t rum ieni e ,  wpa­
da jące  do m orza ,  a l e  j a k ż e  poy mo wac  ma my  p o w ­
s tawanie  r o z l e g ł y c h  pól  l o d o w a t y c h ,  k t ó r y c h  t y l e
znayduje  się około  G r e n l a n d y i '  W i d o c z n ą  zdaje 
się b y d ź  r zeczą ,  iż one pochodzą  z p ó łn o c y ,  i ze 
powstają m ię dzy  Sz p ic b e rg ie m  a b ie gun em .

P o czą tek  p o i  lodow atych.

W i a d o m o ,  że w i a t r  s i lny w  znaczny r u c h  w p r a ­
wia  lody ,  na zawadzie  mu będące . Czyliż w ię c  nie 
może r ob i ć  p r z e r w y  między  lodem, w  znaczney o  ̂
ległości  k u  p ó ł nocy  , podobnie jak pod szerokością 
geograficzną,  k l ó re y  dosięgnąć mogli śmy l W i e m y  
zaś przy  na y m n ie y  z pewnośc ią,  ze lód,  n a p o b i < e z u  
zacl iodniem Szpicbergu ,  pomyka  się teraz dz i w n y m  
sposobem na południe  lub  południe-zachod;  musi  za 
tern bydź  koniecznie  p r z e r w a  w  tern mieyscu ,  k t ó ­
re  dawniey  zaymował .  W p r a w d z i e  , p o w ie r z c h n ia
t y c h  p r z e r w ,  ja k k o lw ie k  b y ł y b y  obszerne ,w kró tce  
zamarza,  a lód p r z y b ie r a  wszys tk ie  c e c h y  pola je- 
dnos taynego.  W y z n a ć  atoli po t rzeba ,  że sądząc z sia- 
dłości  i p rzezroczys to śc i  pól lo do w a ty c h ,  tud z ież  z 
czystości  wody,  z tego lodu o t r zy m an ey ,  t r u d n o  jest 
pojąć,  jak może mieć le cechy,  jeżeli  c a łk iem pocho­
dz i  z w od y  oceanowey:  zwłaszcza , iż lod n o w y  jest 
pospol ic ie  d z i u r k o w a t y  i nic p rzez ro czy s ty  , a po 
s top ien iu  , czys ley  nie daje w o dy .  T e o r y a  prze to ,  
k tór ą  mam tu  w yło żyć ,  zdaje się l ep i ey  zgadzać z 
postrzeżeniaini ,  chociaż  jey dow odami  sp rawd zić  nie 
można.

Z  różn yc h  donies ień  żeglarzy ,  wnosić n a l e ż y , 1 
muszą  n ie k i edy  po w st aw ać  p r z e r w y  w lodzie,  mię­
dzy Szp icb erg i em  a b iegunem, i że, wed le  wsze lk ie -



go do p raw dy  podobieństwa, przerw y te znowu za­
marzają. Przypuściw szy więc, że w taldem mieyscn 
formuje się pole z lodu cienkiego , pole to, musi po- 
zniey coraz grubszem się stawać. Zimno , trwające 
bez p rzerw y  przez dziewięć miesięcy łagodzi się ku 
końcowi czerwca, lub w pierwszych dniach lipca: a 
wówczas śnieg przykrywający, którego corok zbiera 
się na dwie lub trzy stopy, topnieje. Ze zaś przypu­
szczamy, iź to pole formuje się pośród dawnieyszego 
i  cięższego lodu, może więc prędko całą pokryć 
przerw ę, i spoić się naokoło z lodem starym: w ów ­
czas śnieg stopiony, nie ma k tórędy  spłynąć, a jaka- 
bykolw iek  była przyczyna, zatrzymująca go na po- 
\vierzchni pola nowego: czyto podniesienie się brze­
gów pola, skutkiem parcia lodów otaczających, czy 
nierówność jego p o w ie rz c h n i , zawsze z nadeyściem 
zimy, musi przybydź lodu na kilka cali w grubości, 
przez zamarznienie stopionego śniegu. P rzy b y t  ten, 
w ciągu kilkunastu  lat albo naw et wieków, jako też 
wzrastanie lodu na powierzchni dolney, mogą, zda­
je się, wydawać naywiększe massy lodów, jakie t y l ­
ko dotąd postrzegano.

Mogą też czasem pola lodowate powstawać ze 
znacznych kup lodu zsiadłego,które,spojone nowym 
lodem, tworzą massę jednostayną. Pow ierzchn ia  
tych  pól, jest chropawa i wzgorkowata.

P o la  lodowate zaczynają się zwyczaynie poka­
zywać przy końcu czerwca, a n iekiedy wcześniey; 
służą one częstokroć za przy tu łek  młodym w ie lo ry ­
bom. Silne wiatry: północny i zachodni, rozprasza­
jąc k rę  po morzu, przypędzają na niey te zw ierzęta 
d o s ta tk ó w ,  na ich połów wychodzących. Są pola, 
tworzące płaszczyznę doskonale równą, bez szczelin 
1 wydatności, słowem tak gładką, iż widziałem jedno
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po k tó rem  możnaby, zdaje się, jechać k a r e t ą  w  l in i i  
p ros tey , mil ze sto, bez naym nieyszey przeszkody? 
częściey  atoli p o w ie rzch n ia  pó l  ma w ypu k ło śc i ,  d la  
k tó ry c h  żyw a jey b iałość, p rz e ry w a n a  b y w a  zielon­
k a w ą  smugą: co pochodzi  od św ia tła ,  ukośnie  ła m ią ­
cego się w b ru z d a c h  lodu.

S ta teczne  pom ykanie  się pól lo d o w a ty c h  ku  po- 
łu d n io -zach o d o w i,  n a w e t  podczas ciszy , jest p r z y ­
czyną  , corocznie je n iszczącą  w  znaczney  l iczb ie .  
Często o b se rw o w a n o ,  że te  pola p rz e p ły w a ły  100 
m i l  w  pom ien ionym  wyże}r k ie ru n k u ,  w  p rz e c ią g u  
m iesiąca , chociaż w ia t ry  ze w szech s tron  dę ły .  W y ­
su n ąw szy  się z pom iędzy  lodów  pom n iey szy ch ,  k t ó ­
r e  w p rz ó d y  b y ły  ich  ochroną , p o la  te  w k ró tc e  się 
od fal łam ią , i poczęści topn ie ją ,  a poczęści się w  k»ę 
p ły w a ją c ą  zamieniają. N a ich mieysce napływ-ają 
z n o w u  inne  od p ó łn o cy .  N iedźw iedz ie  b ia łe ,  p rzez 
czas n ie jak i  m ają na n ich  siedlisko, i  o k i lk ad z ies ią t  
m il  oddalają się od lądu . S ta teczn ie  nap o ty k an o  te 
zw ierzęta ,  n ie ty lko  na p rz e s t ro n n y c h  p o łach  lodo­
w a ty ch ,  a le  n aw e t  na k ra c h ,  w kupę  s t łoczonych , i 
to  tak  daleko, jak  się ok rę ty  dotąd  zapuszczały.

Straszliw e uderzanie się nazwa jem  
p ó l lodowatych.

S zy b k i  r u c h ,  w jakim  są n iek ied y  pola  lo ­
d o w a te ,  i dz iw ne  sk u tk i ,  w y w ie ra n e  p rzez  te 
og rom ne  massy, na w sze lk ie  c ia ła ,  opo r  im czy ­
n iące ,  są p rz e d m io te m  n a y c ie k a w s z y m , i zape­
w n e  n a y o k ro p n ie y s z y m ,  jak i ty lk o  w  te y  k r a i ­
n ie  napo tkać  można. B a rd zo  często massy te  
zosta ją  w  r u c h u  w iro w y m , dla  k tó reg o  obw ód 
i c h  m iew a chyżość  k i lk u n as tu  m il na godzinę . 
P o l e ,  w tak im  r u c h u  b ę d ą c e ,  gdy  się ze tk n ie  z
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innem stojącem na mieyscu,  lub płynącem w kie­
ru nku  przeciwnym,  okropne sprawuje uderze­
nie. Można miarkować o skutku uderzenia  mas­
sy,  ważącey przeszło 10 mi lionów beczek,  gdy 
w biegu swym na zawadę trafi.  Po le  słabsze, 
t rzaska się ze strasznym łoskotem;  czasem oba 
się nawzajem rozbijają: kawały  niezmierney wiel ­
kości  i wagi, często się stłaczają na wierzch  
pola,  tworząc  stog na 20 lub 3o stóp wysoki ,  
gdy tymczasem, drugie tyle może,  pod spód się 
wsuwa. W i d o k  tych st raszliwych skutków,  dla 
postrzegacza,  mogącego bydź bezpiecznym,  ma 
przenikającą  wspaniałość; ale, komu śmiercią to 
uderzenie zagraża, ten  bez przerażenia  pat rzeć 
na taki  fenomen nie może. Wyjeżdża ją cy  na 
połów wielo rybów,  nad swem bezpieczeństwem 
nieustannie czuwać muszą, zwłaszcza gdy prze­
pływają pomiędzy temi pólmi,  nayniebezpiecz- 
nieyszemi w czasie mgły,  k tóra  niedozwala ob­
serwowania ich ruchu.  Łatwo sobie wystawić,  
ze naymocnieyszy siatek,  równie wytrzymać nie 
zdoła tego uderzenia,  jak papier ,  do którego się 
kulą  strzeli .  Jakoż mnóstwo statków tym spo­
sobem zginęło,  od czasu zaprowadzenia połowu 
wie lo rybów;  jedne z nich na l ód  by ły  w y r z u ­
cone,  drugie zupełnie strzaskane,  inne nareszcie 
pod ułamkami lodu zagrzebane.

W  rok u i 8o4 , wyborną  miałem zręczność 
obserwowania skutków ruchu  wvnnieyszych nias- 
sach lodu. Prze myk a jąc  się statkiem pomiędzy 
dwótna polami  lodowalemi , blizko na stopę gru-  
bemi ,  uważałem,  źe się szybko ku sobie zbliżały; 
i nim j;asz statek mógł p izebydź ,  rozdzielającą 
je ciaśninę,  ze tknęły się z prędkością  t rzech do

V
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c z t e r e c h  mi l  na godz inę ;  j edno  z ty c h  po i  wś l i ­
znę ło  się na d ru g ie ,  i ok ry ło  p r z e s t r z e ń  , ego na 
k i l k a  a k r ó w .  P o n i e w a ż  statek czyni ł  opor  b ie­
gowi  lo d u ,  śc i śn ię ty więc  został  z obu s t r o n n a  
s t r a szne m u jego wst rząśn ięc iu ,  to w arzys zył  juz-  
to t rzask,  j a kby  jakiego c ia ła sk ru szon ego ,  juz 
sze les t  p r z e w l e k ł y ,  w e d l e  tego ,  jak się p a rc i e  
os łabia ło lub  na tężało ,  p ók i  nareszc ie  k r a  n ie  
dos ięgła p o k ła d u .  W e  dwie godziny r u c h  ustal ,  
a w k r ó t c e  po tem,  dwie  szyby  lodu  oddalać  się 
zac zę ły  Pr a wie z r ó w n ą ż ,  jak się zb l iża ły ,  p i ę d  
kośc ią .  S ta tek  na ymnieyszego  nie dozna ł  uszko­
dzenia;  a le b y  n ie w ą tp l iw ie  został zdruzgotany,  
g d y b y  lo d  b y ł  na c a l  g rubszy .

W  maju  18 15 , byłem świadkiem o k r o p n i e y -  
szey sceny; żeglując  p o ś ró d  n a yp o tę żm eys zyc l i  
l o d ó w ,  jak ie  ty l k o  są na  morzach  G r e n l a n d y i ,  
r.agle zostal iśmy za t rzymani  p rz ez  m ię d z y m o rz e  
lo d o w a te ,  wszerz  mi lę  mają ce ,  u fo rm o w a n e  z p o ­
łączenia  się,  k l i n i a s ty m  ro g ie m ,  obs zernego  pola  
lod ow a te go ,  z k u p ą  k r y .  W y s z e d ł s z y  ze s tatku ,
o b e y r z a łe m  ló d  aż do p u nk tu  stykania się,  d l a  
poznania  w jak im  b y ł  stanie.  P o s t r z e g ł e m ,  Że 
ogromna massa u ł a m k ó w  by ła  już na z e tk n ię ty c h  
k a w a ł a c h  zebrana ,  i £e r u c h  b y naym nie y  się m e  
zmniey szył .  L o d y  c iągle  się sp i e r a ły  i zw al a ły  
jedne  na dr ugi e ,  posuwając  się wspania le ,  i w y ­
dajać  łoskot ,  p o d o b n y  do hu k u  m ach in y ,  z w i e ­
lu  częśc i  z łożoney,  lub  do od leg łego  g iz m o tu .  
P a r c i e  lak b y ło  g w a ł to w n e ,  że mnós two pozo­
stało r y s  w lo dz i e ,  k t ó r y  p ę k a ł  p o d e m n ą .  W  je -  
d n e y  rysie  p o s t r z e g ł e m ,  że ś n i e g ,  l e ż ą c y  na 
w i e r z c h u ,  by ł  na 5 L s topy  g r u b y ,  a sam lod ,  
b l izko  na stóp 12. W  j e d n e m  mieyscu,  gdzie
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Jery były zwalone, wysokość ich dochodziła stóp 
20 nad powierzchnią spodniego lodu; długość 
ich wynosiła do i 5o lub j 8 o  stóp, szerokość, 
45 stóp, a cała massa ważyć mogła naymniey 
2,000 beczek. Ciągły i prawdziwie okazały ruch 
lodów, osobliwszy łoskot, mu towarzyszący, i 
dziwne sku tk i , mogły wprawić w zadumienie 
nayobojętnieyszego widza.

Czasem naznaczyć można przyczynę ruchu 
w lodach, który  pochodzi, albo z prądów, albo 
z wiatru, albo też z ruchu innych lodów. Lubo 
prądy  pędzą zwykle krę  ku południo-zachodowi, 
wszelako bywa niekiedy ich kierunek różny; 
wiatr pędzi lody w stronę przeciwną tey, skąd 
wieje, i to prędkością niemal w stosunku odwro­
tnym do grubości kry pod wodą; lód zatem l/.ey- 
szy i kawałki  rozproszone, prędzey płyną, ani­
żeli k ry  cięższe; mnieysze kawały, ocierając się 
o brzegi pola, nadają mu ruch  obrotowy. Pola 
zbljzać się mogą do siebie z następnych przy­
czyn: naprzód, gdy lód lżeyszy, na wiatr jest wy­
sławiony , wtenczas koniecznie musi spotykać się 
z cięższym; powtóre: ponieważ wiatr nie prędko 
się wzmaga w odległości mil ki lku od punktu, 
gdzie się wszczął, pole przeto bliższe tego pun­
ktu , p ierwiey płynąć zaczyna , aniżeli wiatr 
sprawi tenże skutek w lodach odlegleyszych; p o­
trzecie: dwa pola lodowate mogą bydź pędzone ku 
sobie wiatrami przeciwnemi; wszakże 'przypadłk 
ten rzadko się zdarza.

Lody ciężkie, otoczywszy lody lżeysze, po­
pychają je z taką szybkością, iż zbliżone do sie­
bie dwie k ry ,  wsuwają się jedna na drugą, i tak 
następnie coraz się większy stos ich zbiera. K r y



—  77  —

pływające, jakkolwiekby się skupiły, rzadko kie­
dy wywierają takie parcie, iżby okrętowi, niemi 
otoczonemu, zagrażało jakie niebezpieczeństwo; 
lecz kiedy je brzeg tamuje w biegu, lub gdy 
w  znaczney dokoła odległości statek otaczają, 
naówczas parcie ich może bydź szkodliwem.

Lodowiska i  góry lodowate.

Lodow iska , sąto owe potężne massy lodu, 
które na ziemi, zawalają doliny między wysokie- 
mi górami, a nad morzem, prostopadłe tworzą 
ściany. Zachodzą one wgłąb kraju tak daleko, 
iż jeszcze granicy ich nie dosięgniono. M artin , 
Crautz, Pliipps i inni wędrownicy, którzy zwie­
dzili te krainy, i opisali dziwy w nich natury, 
zgadzają się w zdaniu, co do sposobu powstawania 
lodowisk, twierdząc: iż początek biorą z desz­
czów jako też śnićgu, poczęści stopionego w ie ­
cie, który, gdy słońce się oddalać zacznie, zno­
wu zamarza i zamienia się w lód przezroczysty. 
Lodowiska te, tak są trwałe, jak skały, na któ­
r y c h  spoczywają: bo chociaż odrywać się mogą 
często znaczne ich bryły,  coroczny atoli przybyt  
lodu wynagradza tę stratę, i zapewne w ogóle 
wiecznie go przysparza. 'Widziałem, tak zwane: 
Siedm-gór lodowatych, w dolinie, ze strony pół- 
nocno-zachodniey Szp icbergu; spadzistość ich 
stroma, dochodzić może 3oo stóp wysokości. 
Kolorem zielonawym i blaskiem powierzchni, 
pięknie urozmaicają lodowiska perspektywę tey 
krainy, którą wspaniale zdobią góry, okryte 
śniegiem; a w miarę jak się oko oddala, wzno­
szące się niby coraz wyżey, jedne nad drugie, 
aż do niedoyrzaney odległości.



Latem odłączać się mogą od lodowisk wiel ­
k ie  bryły:  wtenczas bowiem lód  bardzo jest
k ru c h y ;  massy więc s terczące ,  przemagać muszą 
ciężarem moc spojenia; albo też woda,  napełnia­
jąca wszystkie wydrążenia ,  skutkiem marznienia 
powiększywszy swą objętość, gwa ł townie  rozsa­
dza massy lodu.

Tym,  lub innym sposobem oderwane kawały ,  
spadają do morza ze strasznym hukiem,  i jeżeli  
trafią na g łębinę,  wypływają  wówczas na o twar ­
te morze ,  gdzie pod postacią wysp lub gór lo­
dowatych,  zowią się, jak dawniey,  lodowiskami .  
W szakże  nie można twierdzić  z pewnością,  że 
wszystkie góry  lodowate ,  p ływające po morzu 
na zachód Gren landyi  , k tórych tak jest wiele,  
a wymiarów t.ak potężnych,  powstały tym spo­
sobem.

Wielkość goi' lodowatych.

J eż e l i  wszystkie wyspy lodowate,  p ływające,  
Są urywkami lodowisk nadbrzeżnych,  dla czegóż 
ich natrafiamy w Grenlandyi  tak mało, i to n ie­
wielkie ,  gdy tymczasem na morzu Baffińskiem 
takie jest ich mnóstwo, a naywięcey ogromnych? 
Naywiększa wyspa lodowata, , k tórąm widział  w  
Grenlandyi ,  miała ledwo 3 ,ooo stóp w obwodzie; 
kształt  jey b y ł  kwadratowy, a powierzchnia p ła­
ska i równa; wznosiła się na 20 stóp nad po­
ziom morza; składał ją lód naytwardszy;  mogła 
mieć i 5o lub 160 stóp grubości,  a ważyć do 
dwóch milionów beczek.

W  ciaśninie Davis, często bardzo widywano 
massy lodu,  mające do dwóch  mil długości,  a 
ł  mili szerokości ; najeżone ich wierzcho łk i ,  po-
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dobnie jak na górach,  wznosiły się ostro do 100 
przeszło stóp, a p o d s t a w ę  sięgać mogły 4 5 o stóp 
pod powierzchnię  morza.  Inne znowu znaydo- 
wano płaskie,  obeymujące 5 — 6 mil kwadrato­
wych;  te wznosiły się do 90 stóp nad poziom 
morski,  a zanurzone by ły  na go lub 100 sążni; 
waga ich mogła wynosić do 20 milionów kwintałó w.

Lodowiska mogą pow staw ać w zatokach  
spokojnych.

Szpicberg zadosyć czyni wszystkim w aru n­
kom, uważanym za potrzebne do formowania się 
naywiększych lodowisk; ma bowiem wysokie gó­
r y ,  obszerne a g łębokie dol iny,  i nadto panuję 
tam tęgie mrozy,  przepla tane  niekiedy odwilża­
mi; rzadko wszakże napotykają się lam góry lo­
dowate p ływające,  a naywiększa,  jaką widziano, 
nie może iść w porównanie z górami  lodowa-  
temi na morzu Baffińskiem. W noszę  zatem, ze 
lodowiska pływające,  muszą brać  początek w za­
tokach głębokich,  n ieobszernych,  i od wiat ru 
zabezpieczonych , k tór ych jest wiele w slarey 
G ren land yi  czyli w Gren iandy i  zachodniey.  Z te­
go względu Szpicberg  wielce się różni:  gdyż na 
pobrzeźu zachodniem,  gdzie dotąd jedynie za­
wijają okrę ty ,  bardzo mało jest mieysc osłonię­
tych;  a naybezpiecznieysze od wiat rów i prądów 
stanowiska,  corocznie z lodów,s ię  oczyszczają.  
Brzegi wschodnie,  jeżeli  można wierzyć  kar tom 
geograficznym i doniesieniom Ho l l endrów ,  mają 
więcey przystani dogodnieyszych,  w k tó r y c h  lody  
odwieczne zbierać się mogą: wiat ry bowiem nay- 
zwykley  panujące,  i powszechny ki erunek p rą ­
dów około tych  brzegów,  póty  na nie wpływu



nie wywierają,  póki  się lody,  n iezmiernie wzrósł ­
szy, odrywać nie zaczną. Jakoż ,  powiększey 
części k r y  p ływające ,  z tego brzegu wschodnie­
go zdają się pochodzie:  napotykają się albowiem 
nayezęściey  około wyspy Cher ry ,  albo między tą 
wyspą a południowym przylądkiem Szpicbergu,  
gdzie k ie ru nek  prądu jest z północo-wschodu na 
południo-zachód.  Chociaż góry  lodowate statecz­
nie dają wodę s łodką,  bardzo czystą, po stopie­
niu  z nich lodu; nie można atoli ztąd wyciągać 
dowodu,  iż powiększey części nie z wody mor- 
skiey powstają: gdyż pola lodowate  , k tó re  po­
w ier zchn ią  płaską i znaczną obszernością dowo­
dzą, że wzię ły  początek  na oceanie,  dają także 
wodę słodką.

Góry lodowate pow stają w  oddaleniu od w szel­
kiego lądu.

M u lle r  , w dziele pod ty tułem : P odróie i od­
krycia Rossy an  około brzegów morza lodowatego, 
przytacza faktum , dowodzące,  że góry lodowate ,  
powstają na rozległym przestworze oceanu. P o ­
wiada on , że w r .  17 i 4 , kozak Marków,  z ki lką 
innymi , wysłany by ł  przez rząd Rossyyski,  dla 
zwiedzenia północnego brzegu Państwa.  G dy  nad- 
zwyczayne k r y  p ły w a ją c e ,  nie dozwoli ły im u- 
skutecznić tego zamiaru , Marków umyślił  odbyć 
podróż w zimie, po ustalonych lodach. W  tym c e ­
lu,  wziąwszy sanki,  do k tó ry ch  pociągu psy służą, 
z ośmią ludźmi,  wyjechał  d. j5  marca  z uyścia 
r z ek i  Jany ,  na brzegach S y b e r y i , pod 7 i° szer.  
półn .  a bl izko i 5 2 ° dług. wschód.  G re en w .  Siedm 
dni jechał na p ó łn o c ,  aż do 76 czy 77° szer.  , 
gdzie go nareszcie zatrzymały lody,  ciągnące się
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w pasmacli gór niezmiernie wysokich.Z wierzchoł­
ka jedney takiey góry, niczego nie dostrzegł ku 
pó łnocy ,  prócz gór także lodowatych. Ze zaś 
już zaczynało braknąć dla psów Żywności, przy­
muszony więc był  nazad się wrócić , a i to nie 
bez trudności;  wiele mu psów zdechło z głodu, 
a mięso ich służyło za pokarm dla drugich. D. 5 
kwietnia powrócił  na brzegi Syberyi , po dzie­
więtnastu dniach podróży, odbytey w przestrzeni 
m il  800 .

Owoż ląd, złożony z lodów, a ciągle zapewne 
wzrastający na oceanie, o 5 00 lub 4oo mil od 
wszelkiego lądu ziemnego. Muszą go tak dobrze ze 
wszech stron ochraniać pola lodowate i k ry  P ły­
wające , iż równie powiększać się snadno może, 
jak i w nadbrzeżnych zatokach osłoniętych.

W ielka liczba gór lodowatych w s t r e f i e  południowcy.
Niezmordowany Cook , zwiedzając krainy, l e ­

żące za kołem południowem, wszędy natrafiał na 
wielką liczbę gór lodowatych, znacznych wymia­
rów. Forster świadczy, że wiele z nich miewa 
jednę lub dwie mile obszerności, a do 100 stóp 
wysokości nad powierzchnią morza ; można zas 
było wnosić, że dziesięć razy tyle zanurzone były 
pod wodą. D. 28 grudnia 1773, naliczono z wierz­
chołka masztu sto ośmiedziesiąt sześć gór lodowa­
tych , z którey żadney nie było mnieyszey od 
okrętu.

Góry lodowate użyteczne są dla poławiających  
wieloryby.

L u b o  gó ry  lodow ate  często śą n ieb ezp ieczn e  
d la  s ta tk ó w , t ru d n ią c y c h  się p o ło w e m w ie lo r y -  

D Z lY t l .  oSTT&T. I F .  1829 r. marzec. 6



bów , atoli  Staj^ się niekiedy i użytecznenii .  Gdy 
się znaydują na morzu ot war t łem, bardzo nie- 
znacznie zmicniaji|  swe położenie od wiat ru;  nay- 
gwałtownieysze nawet  w ich ry  nie mogą ich w p r a ­
wiać w r u c h  wyraźny.  Owszem, góry lodowate 
zdaj3 się p łynąć  w tę st ronę , z k tó rey  wiatr po­
wiewa : wszystkie bowiem inne gatunki lodów
bardzo się szybko mimo nich przesuwają,  dozna­
jąc oporu w wodzie ,  ty lko w  stosunku głębokości  
zanurzenia.  Góry te , dają statkom często wygo­
d n y  p rz y tu łek  , gdy wiatr p rz ec iw ny  jest si lny,  
lub  gdy środki  połowu tego wymagają, aby statek 
b y ł  na ustroniu. Również  poławiacz korzysta z te­
go p r z y tu łk u ,  gdy mu są k r y  na przeszkodzie,  
a chce  wymknąć się na wiatr i morze otwartsze. 
Ws zakże  temu przyczepianiu  się do gór  lodowa­
tych,  wie lkie  towarzyszyć zw yk ły  niebezpieczeń­
stwa : gdyż częstemu podlegają kołysaniu się i 
przewracaniu^ płynąc  z podnoszącem się morzem 
gdy podstawą o dno zawadzą , wnet  się ze stra­
sznym wywracają  łoskotem,  i wszystko gniotą, na 
co ty lko natrafią.  Tym  sposobem nie raz statki 
był y  zatapiane , lub druzgotane przez góry,  za 
k tó re  się zahaczały.  T y m  mniey się jeszcze oprzeć  
temu mogą ludzie na czółnach: gdyż fale w takim 
razie powstające , zatapiają wszelkie mnieysze 
pr zedm io ty ,  w znaczney od wywraca jących  się 
gór , odległości .

Kruchość gór lodowatych.

L ó d  czysty niezmiernie kruszeje ku końcowi  
czasu połowu wielorybów , *gdy łagodne powie­
t rze  zacznie rozwilżać ich powierzchnią.  Nieraz 
od uderzenia s i e k i e r ą ,  vv ce lu przytwierdzenia
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k o t w i c y  , pę k #  gó ra  , i n ie rozs t rop negó  ż e g l a r ż i  
w t r ą c a  do morza ,  gd y  tymc zasem ,  o d e r w a n e  mas­
sy z o k r o p n y m  h u k i e m  w a lą  się , p r z y p r a w u j ą c  
ludz i  i s tatki  o zgubę.  S t raszl iwy s k u t e k  sp adn ie -  
nia b r y ł y ,  k i lkanaśc ie  tys ięcy  b e c z e k  w a ż ą c ey j  
g d y  jfiy szczyt  w p rz ó d y  wznies iony  na p o w ie t r z e ,  
w  mgn ien iu  oka  p o g rą ż a  się w g łę b i ach  oceanu- 
ła tw ie y  może  by dź  myślą  po ję ty ,  aniżeli  opisany.

J e ż e l i  u d e rz e n ie  Ostrein n a rzędz iem  w lód  
k r u c h y ,  nie o d e r w ie  z n iego b r y ł y ,  t e d y  często 
s łyszeć się daje t r za sk  w i e l k i ,  w r ó ż ą c y  pę k  c i en ie  
l o d u  od w e w n ę t r z n e g o  r o z p a r c i a  ; tym, sposobem 
powsta ją  n ie k i edy  g ł ę b o k i e  roz padl in y ,  podobne  
do roz padl in  w lo d o w isk ach  a lp eys k ic h .

S ta tk i ,  p r z y p ię te  do gór  lo do w a ty c h  , z w y k l e  
o ty le  ty lk o  są odda lone  od n i ebezp ieczeńs tw a,  
i le długość l i n y  pozwala  ; wszakże częs to  się zda­
rza ją  p r z y p a d k i  , c h o ć  s ta tek na  60 sążni będz ie  
od l o d u  odleg ły .  B r y ł y  zanurzon e ,  podnosząc się 
p r ę d k o ś c i ą ,  r ó w n ą  p r ę d k o ś c i  r-padającey g ó r y ,  o -  
k r o p n ę  sp r a w i a ł y  sku tk i .  G d y  w r .  1 8 1 2 ,  s ta tek  
T h o m a s , pod d o w ó d z tw e m  kap i ta na  T a y l o r a ,  p r z y ­
p i ę ty  b y ł  do g ó r y  łod ow a te y  w  ciaśninie Davis ,  
b r y ł a  o d e r w a n a  ze spodu g ó ry ,  w y n u r z y ł a  się tak  
g w ał to w ni e  , że w r ę g a  statku wysz ła  z p r zod u  aż 
na w ie rz c h  morza , a rufa  zatonę ła .  Szczęśc iem 
Statek nie dozna ł  w ie lk ie go  uszkodzenia .

'Żegluga pomiędz y  g ór am i  lo dow a te m i  w n o c y ,  
jest, c zę s t o k ro ć  n i eb ezp iecz na .  W s z a k ż e  un ika ją  
p r z y p a d k ó w  s t e r n i c y ,  baczni  na b iaławość  lo d ó w ,  
k t ó r a  się w znaczney  dos t r zegać  daje od leg ło śc i ,  
a n a w e t  podczas  n a y ć i e m n i e y s z e y  n o ć y ,  i m g ły  
nayg rn bs zey .

G *

t
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Treść postrzeleń , co do powstawania lodów pod­
biegunowych.

Oto są wnioski,  naturalnie ,  zdaje się, wyni­
kające z tego, cośmy powiedzieli o sposobie i 
mieyscu powstawania lodów na morzach, położo­
nych między Grenlandyą wschodnią , albo Szpic- 
biergiem , a starą Grenlandyą czyli zachodnią; 
wnioski te mogą się zarówno stosować do uwag nad 
początkiem lodu , w każdey inney krainie strefy 
lodowatey.

iód: Lód pływający powstaje corocznie w za­
tokach Szpicbergu i w przerwach massy lodu sta­
rego ; do składu zaś jego wchodzi sama tylko woda 
oceanowa.

K r y  skupione , powszechnie biorą początek 
z popękanych pól lodowatych.

2 re: Niektóre góry lodowate, pochodzą z lodo­
wisk, uformowanych pomiędzy dwiema, na brzegu 
morskim,  górami,  azatem składają się z wody 
śnieżney i deszczowey,

Powiększey zaś części mogą się formować w 
zatokach głębokich i zasłoniętych., na pobrzeżu 
wschodniem Szpicbergu. Powstają więc na wo­
dach oceanu,  a do ich składu wchodzi poczęści 
woda morska , a poczęści śnieżna i deszczowa.

Podobną jest rzeczą do prawdy, że ląd z gór 
lodowatych zaymuje krainy blizkie bieguna, a je­
szcze niezwiedzone ; zawiązek tych gór może 
bydź tak dawnym , jak kula ziemska; a wzrost 
jego był  zapewne skutkiem połączonego wpływu 
atmosfery i morza. ,

5cie: Niektóre pola lodowate , są wypadkiem 
działania zimna, które spoiło z sobą oddzielne ka-
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wały,  juz lekk ieg o  , już c i e k ł e g o  lodu,  a k tó r e  
przeto  mogą pochodzić albo z brzegów tylko,  albo
z morza i atmosfery.^

Nayznacznieysze massy biorą zwyk le  począ­
tek z lodów,  naydaley ku północy l eżą cy ch , k tó re  
się odrywając,  statecznie płyną na południe;  u fo r­
mowały się więc naprzód z wody oceanu ,  lecz 
większą część tego, co się wznosi na ich powierz­
chni ,  winny coroczney przemianie w lód,  p o k ry ­
wających je śniegów.

4le: Co do lodu w  ogólności,  ten, jakkolwiek 
b y łb y  zależnym od ziemi , (począwszy od p ie rw ­
szego zawiązania , aż 4° czasu , k i edy  tak  wzrós ł ,  
iż może się opierać ustawicznym szturmom bałwa­
nów oceanu , i wstrzymywać postęp odkryć  mor­
skich na 600— 1000 mil od bieguna) widoczną 
atoli jest t e r a z ,  że blizkości lądu cale nie po­
trzeba , ani do jego bytu , ani powstania,  ani też 
wzrostu. (Dokończenie nastąpi.)

F IZ Y O L O G I A  R OŚLIN NA .

O JE S IE N N E Y  Z M IA N IE  K O L O R Ó W  L I Ś C I ;  p i ’ZCZ P. Ma-
cai re-Pr incep (#).

Każdego dziwi,  a częstokroć i zaymuje, no wy  
w i d o k ,  jaki sprawują w jesieni rozliczne a świetne 
kolory ,  któremi  natura przyozdabia nagle rośliny. 
Zdaje się iakoby, głaszcząc, oko człowieka łagodną 
i prawie  jednostayną barwą,  póki słońce w' całyrti 
swym jest blasku,  chciało przyrodzenie korzystać

(*) Aimal. de Fhys- u. Chemie, v .  Poggei»<lorff. 1828. N. u .
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i  ki lku  chwil  ostatnich,  ku  rozwinięciu wszystkiey 
swey potęgi, w okraszeniu ziemskich okolic,naybo- 
gatszemi i nayrozinailszemi farhami: czem kończy 
niejako ogół rocznych fenomenów wegetacyi .  Ta  
zmiana tak uderzająca, musiała koniecznie zastana­
w iać  iizyologów; atoli wszyscy prawie  uważali  ją 
ty lko za laktum,  połączone z innem,  to jest: opada­
niem liści, którego wyt łumaczenie,  zdawało się im 
bydź rzeczą większey wagi. W ie lu  przelo. jak de 
L a  M a rk ,  jesienną odmianę kolorów liści, uważało 
zas tań  chorobny; Senneb ier  u t rzymywał ,  źe to za­
leży od psucia się lub  ubywania soków pożywnych,  
usposabiającego liście do opadania,  przez sparaliżo­
wanie powierzchowney  ich tkanki ,  i t. d. Zdaniem 
mojem, dwa te fenomena tak są od siebie niezależ­
ne, iż z osobna powinny hydz' śledzone; a lubo w o- 
gólności nie można zaprzeczyć, ze opadanie liści 
Częstokrpc poprzedzone bywa zmianą ich  farby,  
s temwszystkiem jednak wiele jest przykładów,  
opadania liści zielonych , jak nawzajem , t rwania  
zmienionych w kolorze* i łóżnicy tey pomijać nie 
należy: gdyż jeżeli zmiana farby w liściach jest nie­
jako przygotowaniem tylko do ich opadania,  tedy 
uważaćby się powinna za początek śmierci,  jak w ła ­
śnie większa część fizyologów utrzymuje ; kiedy 
tymczasem,  podług mnie,  w y p ad a ją  uw’ażać za je­
den z fenomenów życia roślinnego, za wypadek cią­
głego działania tychże  p rz yczyn ,  k tóre i innemi  
funkcyami  roślinnemi kierują.  Jakoż mniemanie to, 
potwierdzają niektóre fakta, niżey przytoczone.

W iadomo, że ku końcowi  lata, albo w ciągu je­
sieni, liście kolor odmieniają.  Jakko lwiek  wszakże 
rozmai tą staje się ich b a r w a ' ,  m o żn a  atoli powie­
dzieć, ze, z małym wyjątkiem,  wszystkie w  tym
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czasie żółknieją lub czerwienieją. Zmiana ta w sze­
lako nie jest nagłą; pospolicie stopniami liść u t rą ­
cą kolor zielony; a w wielu roślinach, jak w akncyi, 
moreli, liście zaczynają żółknieć tu  i ówdzie, plam ­
kami. W  innych  znowu , jak np. w gruszy i t. d. 
długo trwają plamy zielone, na tle liści pom arań- 
czowem lub żółtem. N iek tó re ,  jak liście sumaku 
(łłłiu s Coriaria), zaczynają płow ieć od brzegów, a 
osobliwie p rzy  w ierzchołku. N e rw y  i przyległe im  
części miękisza, naydłuźey, zdaje się, zachowują ko ­
lor zielony. Uważałem także, iż liście koloru cie­
mno-zielonego, czerwienieją, a jasno-zielone, mniey 
więcey żółknieją. W szakże  pow iększey  części te 
liście, które nabierają  fa rb y  czerwoney, przecho­
dzą p ierw iey  przez żółtą ; co można widzieć na 
sumaku.

TVp ły w  św iatła .

Łatwo się było przekonać, że działanie światła, 
wielce w p ływ a na jesienną zmianę koloru  liści: w  
liściach albowiem, jedne na drugie zachodzących, 
część odkry ta  zawsze prędzey i mocnieykolor zmie­
nia. Szło więc tylko o zapewnienie się: czy zmiana 
kolorów następowała wr ciemności, bądź na całych 
gałęziach, bądź tylko na częściach liści, i przekona­
łem  się, że nie. Jeżeli ca ły  liść b y ł  zakry ty , opadał 
całkiem zielony; jeżeli tylko część jego z pod w p ły ­
w u światła by ła  usuniętą, natenczas za trzy m y w ała  
kolor pierw'otny, gdy inne części , na światło w y ­
stawione, kolor ten zmieniały zupełnie. Co włększa, 
p rzekonałem  się, iż św iatło jest potrzebne w całym 
biegu lego fenomenu:bo gdym osłaniał liść sumaku, 
albo część jego, nim jeszcze z koloru żółtego prze­
szedł w czerwony, wówczas liść ten opadał,]jak. by ł,
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żółty, lub też kolor ten zatrzymywał na części przy- 
k ry tey , a cały czerwieniał. Jeslto więc dowodem 
potrzeby działania światła, w kaźdytn stopniu od­
miany koloru.

D ziałanie powietrza.

Powszechnie wiadomo, mianowicie z pięknych 
doświadczeń Teod. Saussura, że części roślin zielo­
ne, wsiękają w siebie, przez noc pewną ilość kwa- 
sorodu, która jest odmienną wedle gatunku rośliny, 
i że wyziewają pewny stosunek tegoż gazu, gdy są 
wystawione na słońce, w  wodzie źródlaney. Cieka­
wym będąc poznać modyfikacye, jakie w tym feno­
menie sprawia jesienna odmiana koloru liści, wiele 
robiłem doświadczeń, trzymając się, jak można nay- 
ściśley, przepisów Saussura. Jakoż przekonałem się 
naprzód, że liść juz zafarbowany, nie wyziewa na 
świetle słonCcznem kwasorodu , a poźniey dowie­
działem się, iż to fakturn znajome już było Sennebie- 
rowi. Posuwając daley me śledzenia postrzegłem, 
iż skoro liście są poczęści zmienione w kolorze, lub 
w  samym początku tey zmiany, kiedy jeszcze oku 
wydawają się zielone, już odtąd przestają wyzie­
wać kwasoród na słońcu. Przekonałem się także z 
wielu prób, których szczegółów przytaczać tu nie 
będę: że liście, doszedłszy pory zmiany farby, nie 
przestają wciągać gazu kwasorodnego w nocy, lecz 
coraz mniey , w miarę tego , jak się coraz bar-  
dziey zmieniają w kolorze: z czego wniosłem , iż 
tey odrmany koloru bydź musi przyczyną łączenie 
się kwasorodu z materyą farbującą liści.

O pierw iastku  fa rbu jącym  liści.

K ilka  lat ternu, jak PP. P elle tie r  i Cavantou od-
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kryw szy  w substancyi zielouey l i ś c i , szczególne 
własności, odnieśli ją, pod nazwiskiem chlorofilu
(chlorophyle) do b e z ś r e d n i c h  produktów królestwa
roślinnego. T a  istota, zdając się bydź siedliskiem 
m odyfikacyy koloru liści, stała się przedmiotem 
m y ch  śledzeń. Poznawszy nanowo j e y  własności, o 
k tó rych  następnie powiem, śledziłem odpowiednią 
jey istotę,w liściach zafarbowanych żółto i czerwo­
no w pływ em  pory  jesienney. Ido otrzymania chlo­
rofilu , PP. P elle tie r  i Caventou  używ ali wyskoku, 
na działanie którego wystawiali miazgę roślinną; 
ale przekonałem się, że robiąc doświadczenie z liść­
mi, potrzeba wprzódy zagotować je w eterze, dla od­
jęcia im wosku i t łu s to śc i , które zawsze praw ie w
sobie zawierają.

T rak tu jąc  pożółkłe liście topoli: P o p u lu s fa s t i -  
g ia ta ,  w rzącym  e te rem  siarczanym, p ły n  ten słabo 
żółknieje, i osadza po ostudzeniu istotę w proszku, 
mającą wszystkie własności wosku. Po w yparow a­
niu eteru , otrzymuje się substancya tłusta, zsiadła, 
b ia ła ,  zalada ogrzaniem topiąca się, która w yziew a 
mocną wonię topolową, a w wyższey nieco tem pe­
raturze, ostrą parę. Znayduje się taż istota i w l i ­
ściach zielonych.

Reszta z liści pożółkłych, zagotowana w dostale- 
czney ilości w yskoku na 4o°, pięknym kolorem żół­
tym  zafarbowała wyskok, sama zaś zupełnie żołtosć 
postradała. Roztw or ten, mięszany z wodą, nie mąci 
się zrazu; w krótce  atoli zbierają się w nim p ła tk i 
żółtawe, jakby żywiczne. Przymięszawszy do n ie­
go cokolwiek roz tw oru  ałunowego, a potem solucyi 
potażu czystego, p recypitu je  się piękna lakka, zoł-
to-pomarańczowa.

Solucya wyskokowa liści żółtych, w mieniem
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c ieple  w y p a ro w a n a ,  zostawuje is totę zs iad łą ,  żół to-  
poma ra ńc zową,  smaku n ib y  t rawias tego ,  p r z e ś w i e -  
cającą, w  c iep le  tężejącą,  r ozpuszcza lną  w e te rze i 
w y s k o k u ,  k t ó r e  żółto fa rbuje  , n ie ro zpusz cza ln ą  w  
wodzie zimney,a nieco solwującą się za pomocą c iep ła  
w' k w asa ch  ro z l an ych ;  na  ogniu topi  się ona i w r e  
p o t e m  w y z i e w a  zapach  pr zy jemn y,  jakby  s pa le n i zny  
roś l in ney . Ogr zewana  w s łabym kwas ie  s a l e t r o w y m  
m a t e r y a  żółta,  nap rzód  w zdym a się, a po tem się ro z ­
puszcza,  zos tawując  osad b ia ło -żó ł ta wy ,  k tó r y  n a ­
la n y  wodą ,  ś ladu n a w e t  nie  okazuje k w a s u  szczawio­
wego.

W s z y s t k i e  te własnośc i są jey spólne  z istotą zie­
loną,  o t rzymującą  się podohneiniż processarni  z l iści 
jeszcze z ie lonych  tegoż samego drzewa,  f iózn ica  t y l ­
ko  między n iemi  zachodzi  co do rozpuszcza lnośc i  
w  o le jach t ł u s ty c h  i lo t ny ch  ż y w ic y  z ie loney,  a n ie -  
rozpuszcza lnośc i  ż ó ł te y ,  tudzież w  dz ia łan iu  k w a ­
sów i alkal i .

Jakoż  żywica  żół ta ,  p rzez  czas d ł u ż s z y  zostając,  
na we t  na  z imno,  w  a lka lacb ,  odzyskuje p i ę k n y  k o -  
Jor  zielony,  a jeszcze pręd zey ,  w  cieple.  W ó w c z a s to  
z u p e łn ie  staje się po dob ną  do ch lorof i lu  , i t a k  
jak on, ma własność  rozpuszczania  się w  olejach.
Z  drugiey  znow u s t rony,  w sz e lk ie  ciało,  mogące  u-  
s tępować  swego kwasorodu:  jak np .  k w a s y ,  l u b  też 
użyc ie  ś r o d k ó w ,  u ła tw ia ją c y ch  k o m bi na cyą  tego 

gazu j a k w y s t a w i e n i e  na p o w ie t r ze  soluoyi roś l inney  
ogrzanie,  i t. d. nadaje ch lo ro f i lo wi  kolor  żó ł ty  lu b  
c z e r w o n y ,  t ak,  iż Żywica w l iściach,  k t ó r e  u l e g ły  
w  jesieni odmianie  k o l o ru ,  n ie czern bydź  się zdaje, 
ly lk o  ż y w ic ą  zieloną,  j akby  zn iedokwaszoną  lub u-  
kwaszoną.

p o t r z y m a w s z y  czas njejaki  w  p p t a ż u  liść ppżół-
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k ł y  jakiegokolwiek d r z e w a ,  znowu się zielonym 
staje, bez°wyraźney w innych własnościach odmia­
ny; równy!  s k u t e k  sprawuję ammonijak i wszystkie 
a lkal i .Nawzajem tez, kwas jakikolwiek,  przemienia 
wkrótce  liść zielony w żółty lub  czerwony,  a potaż 
p rzywraca  m u  znowu kolor  zielony, i t . d .

Niepodobna było zostawić nazwiska chlorofilu 
istocie , która nie tylko , że nie zawsze jest zięb ną, 
ale n a w e t ,  jak zaraz przekonam, nigdzieindziey, ty l ­
ko w liściach się znayduje. Nazw ałem ją był  przeto 
jilo ch ro m em  (phytochrome),  gdy Vrot.D eC ando/le, 
któr emu udzielałem moich postrzeleń,  oświadczył  
nu, że czując także potrzebę nadania nowego nazwi­
ska, obrał  na to wyraz: Chrom ulu,którego i ja w dal ­
szy m ciągu ley rzeczy używać będę.

Nalawszy wrzącym wyskokiem na 4o°,liście po­
czerwieniałe sumaku lub gruszy,  p łyn nabiera p ię­
knego koloru krwistego,  i po wyparowaniu  zosta- 
wuje istotę Żywiczną,  zieleniejącą od alkali a w  
kwasie odzyskującą kolor czerwony. Ponieważ zas 
chromul  zielony często w kolor czerwony przez żół­
ty  przechodzi,  można więc stąd wnieść naturalnie,  
że kolor czerwony musi bydź wyższym stopniem je­
go ukwaszenia.  Z czego wynika  , że można ła two 
t łumaczyć jesienną zmianę w kolorze chromulu l i ­
ści, przez przybyt  nowey ilości kwasorodu,  k tó ry  
ciągle b y ł  pochłaniany,  nie będąc wyziewanyrrp 
Absorpcya ta jest przyczyną koleynych zmian w 
kolorze chromulu,  nie odmieniając wyraźnie innych  
iv nim własności.  Tym sposobem łatwo się dają t ł u ­
maczyć fenomena, na n iektórych liściach postrzega­
ne, jak np. na liściach s lr u m  hi color , okazujących 
t rzy  kolory razem: czerwony,  żółty i zielony; na 
liściach T radesęąn lia  discolor , które mają p iękny
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kolor różowy na powierzchni  dolney, gdy tymcza­
sem powierzchnia górna jest zielona; można albo­
wiem z tych  różnych części wydo by wać chromule 
rozmaicie zafarbowane; żółty i czerwony, przecho­
dzący w  zielony od działania potażu, i t .  d.

P rzekonawszy  się, że p ierwias tek farbujący l i ­
ści może z lekk iemi  nader  modyfikacyarni przybie­
rać  rozmaite odmiany kolorów: zielonego, czerwo­
nego i żółtego, jako też ich rnięszanin; ciekawą było 
rzeczą wyśledzić azali ,  wedle podobieńs twa, jakie 
wskazały  obserwacye botaników,  pomiędzy rozmai- 
temi  organami roślin, jakoto: pomiędzy liśćmi, k ie­
l ichami ,  koronami  i częściami, do nich  n ależącemij 
można od kryć  w kwiatach tenże sam pierwias tek  
larhujący,  co i w liściach.

W  kielichach nadewszyslko ła two było można 
odkryć  chromul  zielony, taki,  jaki się postrzegał w 
liściach; a biorąc za pośrednic two między kie l icha­
mi a l istkami ko ro n y ,  k i e l i chy  kol o ro w e rośl inny 
Salvia  splendens, dobyłem z n i c l i , zap omocą w y ­
skoku, istotę żywiczną,  pięknego koioiu cze rw one­
go, posiadającą wszystkie charaktery ,  jakie pos t r ze ­
gałem w chromulu  liści czerwonych,  to jest: w al- 
kalach odzyskującą zieloność; czerwieniejącą za do­
daniem kwasu;nie rozpuszczającą się w  olejach,  i t.d. 
Przechodząc daley do l i s tków k w ia tow ych  teyźe 
roś linny:  Salvia  splendens, i do części ut rzymują- 
cey kwiaty ,  która,  równie jak one, jest czerwoną,  
znaydow ałem tenże produkt .  Lis tk i  korony z gera­
niów Czerwonych, róz bengalskioh , astrów, i t. d. 
temiż sposobami t raktowane,  wszystkie,  za p i e rw ia ­
s tek  farbujący,  daw ały  chromul  czerwony, a same 
t rac i ły  kolor  i s tawały  się wpół-przezroczystemi . 
Wszystkie  znowu kw ia ty  żółte,  jakie tylko bra łem
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do doświadczeń, daw ały  chromul  tegoż koloru,  zie­
lenie jący w alkalach,  i t .d.

K w ia ty  białe,  te przynaymniey , k tóre w  spo- 
źnioney znacznie porze, zebrać mogłem, zawiera ły ,  
jak się zdaje, chromul  słabo Żółtawy, modyf ikowa­
ny w kolorze przez jakiś process naturalny,  k tó ry  
poźniey śledzić zamierzam. K w ia ty  czerwonawo- 
błęki tne,  jak lewkoni i [Cheir an t hu s) dawały  tyn- 
k t u r ę  z początku różową,  a poźniey szkarłatną,  zo- 
stawując osad pięknego koloru  fioletowego. K w i a ­
ty  zupełnie błęki tne fiołków (F io ła  odorata), dają 
tvmze sposobem istotę pięknego błękitnego koloru,  
dosyć podobną do poprzedzającey. Subslancya ta, 
zazieleniona od alkali ,  czerwienieje od kwasów,  w 
wodzie zimney rozpuszcza się , a w  stanie proszku 
chowaną bydź powinna,  chcąc mieć farbę fioleto­
wą. Ponieważ można się było  domyślać,  że ta farba 
jest wypadkiem kombinacyi  chr om ulu  czerwone­
go z alkali  rośl innem,  próbowałem przeto, azaliby 
się nie udało naśladowrac jey kombinacyą sztuczną 
tegoż rodzaju. Utar łszy z małą ilością alkali  roślin­
nego, jak np. z chininą, strychniną, lub tym podo­
bną, chromul  czerwony,  wydobyty z liści tegoż ko­
loru,  postrzegłem, że mięszanina la, rbzpuszczać się 
mogła w wodzie zimney, że ut raci ła pozor żywicz­
n y  chromulu czerwonego, i że przybierała kolor  
zielono niebieskawy,  tak  wyraźny , jak ty lko się 
można było  spodziewać z doświadczenia, tak dale­
ce różnego od processów natura lnych.  Czerwienie­
je ona w kwasach,a nabiera niebieskawego koloru od 
alkali ,  zupełnie tak, jak tynktura  roślinna niebie­
ska. Pa ra  ammonijakalna takoż farbuje niebieskawo 
ch romul  czerwony;  lecz przez c iepło(i wystawienie
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iiA wpłyW powiet rza,  gaz ulatnia się,' u ko Jol- cz er ­
wony napov rót się zjawia.

Zr tegó wnieść, zdaje się, można, i i  w  kwiatach  
błęki tnych i f io letowych,  p ierwias tkiem far buja.- 
t y m  jest chromul  czerwony,  połączony z alkali ro-  
slinnem: Czego poźniey, będę się starał  przez rozbiór 
dowieść.

Przeszłey wiosny , miałem zręczność śledzenia 
Rozmaitych odmian orl iku  {sdquilegia vulgaris); 
szkoda tylko,  ze to było przed zaczęciem jeszcze do­
świadczeń,  będących przedmiotem tei aźnieyszych 
uwag. Jywiat  len, z natury  błękitny,  Zmienia się 
ła two w czerwony,  prżechodząc przez kolory po­
średnie.  K w ia ty  błęki tne i czerwone , nalewane 
Z osobna wodą,  lub wyskokiem,  zapewnie dawały  
t y n k tu ry  obojętne, a może nawet  alkaliczne w p ier ­
wszym razie, w drugirn zaś niezawodnie kwasowe; 
wyśledziłem nawet, że kwiaty e-zerwone, us tępo­
w a ły  kwasu octowego użytym płynom.

Zbierając razem fakla, napomknione w tem krót -  
k iem piśmie, zdają mi się bydż óczywiśtemi  nastę­
pne wnioski:

\6tl. Ze wszystkie części roślinne kolorowe,  za­
wierają wyraźnie  szczególną istotę (chromu!) , mo­
gącą nieznacznie odmieniać swą farbę.

are. Ze zmiana jesienna kolorów liści, zależy na 
pozostawianiu w niob kwasorodu, i pewnym  rodzaju 
l ikwaszeniu chromul  u.

O  W P Ł Y W I E  T R U C I Z N  N A  H O S Ł I N Y  D R A Ż L I W E ;

przez tegoż (*).

Dowiedziawszy się od P. M u r c e t , Że skutek

( } Annales de Chyinic et de Physique. Śeptembre 1828.'
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działania trucizn na róśliny, jest bardżó pO'dobi'fy do 
sku tku  , oddawna postrzeganego na zwierzętach, 
zdało ini się rzeczą ciekaw ą, daley śledzić to podo­
bieństwo, przez oznaczenie , jeżeli można , sposobu 
działania istot jadowitych na rośliny. W  tym cela, 
przedsiębrałem  kilka doświadczeń , k tóre  będą 
przedm iotem  ninieyszey rozprawy.

W ielk ie  różnice, zachodzące pomiędzy organi- 
zacyą widomą zwierząt i roślin, zawsze czynią’ tn r-  
dnemi i n iedokładnemi porównania, co do odpowie­
d n ich  skutków jednych i tychże działaczów. Bada­
nia anatomiczne, tak wiele  dopomag ające w do- 
świadczeniach fizyologicznych, co się tycze źwie- 
i / .a l jsa  niepodobne albo niczego nie' ucz*| w  iizv~ 
ologii roślinney. Naydzielniey sze lupki i znaczne 
powiększanie przedmiotów za pomocą mikroskopu, 
nie o d k ry ły  żadney widoczney zmiany w tkance 
roślin za tru tych . Używając bezfarbnych infuzyy  
trucizn, aby nie sprawić różnicy w skutku, ledwo 
jakieś ślady, dozwalają przypuścić absorpcyą istoty 
jadowitey we wszystkich częściach rośliny. W y ­
bór trucizn  i roślin może poniekąd czynić absorpcyą 
widoczną.

I  tak rośliny, k tó re  dla żyw ych  kolorów, służą 
za reagensa chemikom, z przyczyny odmian, jakich 
od w ielu  ciał doznają, zanurzałem do solucyy' tego 
rodzaju ciał, posiadających oraz własności jadowite, 
i często'zdarzało mi się widzieć te odmiany^, nim ro­
ślina umorzoną została. K w ia ty  fiołków' ( Viola, odo- 
ra ta )  i orlików {/iqu ileg ia  V ulgaris} , k tó ry ch  ło ­
dyżki zanurzone by ły  vv solucyi occianu ołowiu, 
zielenia ły  przed zupe łną  śmiercią tych ro ś l in ,k tó ­
r a  następowała we dwa, lub trzy  dn i potem. Nie 
po trzeba; zdaje Się, wspomipać, źe tak w tych  dcv-
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świadczeniach, jako i w innych, mających się tu o- 
pisać, rośliny podobne, także utrzymywane w wo­
dzie czystev, zgoła się nie odmieniały w równym 
przeciągu czasu. Absorpcya niektórych trucizn nie 
zdawała się bydz', ani tak czynną, ani tez tak daleko 
posuniętą w roślinie. W  roztworze np. nadsolnika 
żywego srebra, wyżey wymienione rośliny, lubo 
ginęły niemal równie prędko; łodygi ich wszakże 
do pewney tylko wysokości okazywały ślad nad­
solnika, a kwiaty wtenczas dopiero zmieniały ko­
lor, gdy do powierzchni płynu bardzo były zbliżo­
ne. W  słabych kwasach mineralnych, kwiaty fioł­
ków, choć już były poczerwienione, jeszcze atoli 
zapachu nie traciły. Można było śledzić na łodydze 
skutki absorbowania kwasu, po kolorze czerwona­
wym, który lego był znakiem; wszakże część łodygi 
zanurzona, zawsze mniey była zmienioną, niźli nad 
kwasem.

Powtarzając i odmieniając tego rodzaju doświad­
czenia, zdawało się dosyć widoczną rzeczą, iż, jak to 
można postrzegać na zwierzętach, niektóre trucizny 
w  całą wsiękały roślinę; gdy inne, w yw ierały szko­
dliwe swe skutki przez działanie tylko mieyscowe, 
niewiadomym sposobem i nie drogą naczyń właści­
wych, rozpościerające się do innych części rośliny.

W edle  tego, drugim przedmiotem ninieyszych 
śledzeń było odkrycie sposobu działania trucizn na 
fuukcye żywotne roślin ; za jedyny w tey mierze 
środek uważałem: wystawienie na wpływ trucizn 
rozmaitych gatunków,roślin,okazujących ruchy w i ­
doczne, które podług woli wzbudzać można. Nay- 
pierwiey z roślin, tak nielicznych, doświadczałem 
berberysu [Berberis vulgaris). Każdemu w iadomo, 
że kwiaty tego krzewu, mają po'sześć pręcików, oso-
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bliwszą posiadających własność: zbliżania się na<-Ie 
do słupka, (od którego są bardzo oddalone w czasie 
zupełnego rozkwitnienia), za dotknięciem ich koń­
cem ostrego narzędzia. R u ch  ten wszakże okazuje 
się tylko przy nasadzie nitki, jak gdyby w  a r ty k u -  
lacyi, a aby go wzbudzić, dość jest dotknąć końcem 
igły w k tórem kolwiek m ieyscu pręcik , choćby na­
w et główkę. Zakłówszy pręcik  głębiey, ruch  staje 
się jeszcze prędszym, a niekiedy okazuje słabe oscyl- 
lacye. Czasem tez, zwłaszcza w tem peraturze niz- 
kiey, ruch  bywa powolnieyszym, i ledwie w  k ilka  
sekund, po wzbudzonem drażnieniu, pręcik  zbliża 
się do słupka. W staw ione  do wody czystey, lub <rU. 
rną zaprawioney, kw itnące gałązki berberysu, przez 
kilka dni n a św ie t le  utrzymują kw ia ty  niezwiędłe 
i na drażnienia czułe. Nad wieczór , pręciki ich i 
l istki korony , zbliżają się do słupka tak , jak gdy  
k rzew  zostaje W gruncie, przechodząc do stanu, k tó ­
r y  botanicy snem zowią; nazajutrz zaś znowu się o- 
t  wióra ją.

Doświadczenie i .

W staw iw szy  gałązki berberysu  do kwasu p ru ­
skiego (wodo-sinnego) rozlanego, we cztery godzi- 
ny, p ręcik i ich, lubo jeszcze są oddalone, tracą 
wszelką drazliwosć. A rtykulacya ich pozostaje wol­
ną, i można je, jak chcąc, schylać narzędziem. Liście
ledwo zaczęły więdnąć- Jeżeli zaś kw ia ty  b y ł y  rz u ­
cone na powierzchnią kwasu, następował tenże sku­
tek, ale ty lko  prędzey.

Doświadczenie. 2.

Toż doświadczenie robione było w solucyi wo~ 
dney  opium, a w dziew ięćgodjńn.Iubo jeszcze kwia-

D z. IV il, Urn. i  S z . T . I  p* , 1829 ^  marzec. n
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ty by ły  otwarte,  pręciki  ich jednak okazywały  tylko 
giętkość, bez naymnieyszey draźliwości.

D oświadczenie 3.

Słabe solucye niedokwasu arsenikowego i arse- 
nianu potażu,  użyte były  do doświadczenia.  W e  
t rzy  godziny, pręciki  gałązek zanurzonych t rac i ły  
także własność zbliżania się do słupka; a to jeszcze 
w  nich postrzegać się dawało,  że by ły  tęgie, odgięte, 
twar de ,  tak, iż wzruszyć się nie mogły bez oderwa­
nia. Możnaby wnosić,  że doznały jakieyś i rrytacyi ,  
jakiegoś zapalenia roślinnego, jeśli tego wyrazu u- 
żyć wolno.

Roztwór nadsolnika żywego srebra podobneż 
sprawuje skutki  , lubo nie tak nagłe i mniey w y ­
raźne.

Drugą z roślin drażl iwych, którąrn bra ł  do do­
świadczeń tego rodzaju, była: JYlisnosa pad/ca.

N i e  widzę potrzeby opisywania tu ruchów,  po­
s trzeganych w tey roślinie, gdy jest w stanie zdro­
wym- Znajome są dobrze wszystkim,  i zaymowały 
wielu botaników', między którymi  dość będzie w y ­
mienić P .  D esfon ta ines , a z naypoźnieyszych P. D u- 
łro rh e lj  k tóry  pomnożył  ciekaweini  faktami obser- 
wacye swoich poprzedników.

Z e r w a w s z y  liść mimozy i rzuciwszy go do na­
czynia z wodą czystą, pospolicie natychmias t zwie­
ra swoje listki; lecz w ki lka  minut  znowu je roz­
kłada,  nie t racąc wszakże własności zamykania ich, 
jak wprzódy, od dotknięcia jakiem ciałem obcem. 
T y m  sposobem można ją przez dwa lub t rzy  dni za - 
chować czułą. Jeżel i  liść będzie odcięty bez wstrzą- 
śnienia,  oslrem narzędziem , l istki jego pozostają 
rozwarte.  Można takoż t rzymając w wodzie zimney
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całe gałęzie tey rośliny, zachować je przez kilka dni 
czułemb W o d a  , gutnmą zaprawiona , podobnież 
skutkuje.

D z i a ł a n i e  i s t o t  g r y z ą c y c h  (corrosifs).
N a dso ln ik  żyw ego srebra  czyli sublim at.

O dcięty liść mimozy, gdy spadnie na solucyą 
nadsolnika żywego srebra  , postrzegają się dosyć 
szybkie kontrakcye tak w całym liściu, j a k i  w je­
go listkach, k tóre się n iezw ykłym  sposobem zmy­
kają, lecz  więcey się już nie otwierają. A chociaż 
liść ten będzie włożony do wody czyśtey, nie po- 
W'raca jednak do czucia; listki jego pozostają tw a r ­
de rni i nieruchomemi, i ledwo palcem schylić  się 
dają.

Do naczynia z wodą , w  k tórey  utkw iona jest 
świeża gałąź mimozy, wlewa się nieco roz tw oru  su- 
b limalu. L istki skręcają się powoli dziwnym spo­
sobem, potem się ściskają i zwieszają. Jeżeli ro z ­
tw ór jest słaby, otwierają się nazajutrz i jeszcze dra- 
źliwość okazują; lecz w'krotce, kurcząc się, p rzy le ­
gają do siebie nawzajem, i aż do śmierci zachowują 
twardość i wyprężenie.

R oztw ory  arseniku i arsenijanu potażu, okazują 
podobneż fenomena.

D z i a ł a n i e  i s t o t  o d u r z a j ą c y c h  (stu-, 
pełians).

O p  i  u m.

Do ostudzoney solucyi opium w  wodzie w rzącey 
i dostatecznie rozlaney , w łożony był liść mimozy 
w  półtory  godziny. W  kilka  m inut rozwinął się jak 
W wodzie, a wpołgodziny drażniony, okazywał zwy» 
zayne znaki czułości. P o  sześciu godzinach b y ł  o '

7 *



d em k n ię ty ,  napozor  w  stan ie  n a tu ra ln y m , ale juz 
n ie  o k a z y w a ł  ru c h ó w  od drażn ien ia .  W s z a k ż e  g ię t ­
kość  m ia ły  l is tk i  w  a r ty k u la c y i ;  co w y raźn ą  czy­
n i ło  ic h  różn icę ,  od s tanu  l is tków , na  d z ia łan ie  su- 
b l im a tu  w ys taw ionych .

W o d a  czysta b y n a y m n ie y  im  w ładzy  k u rczen ia  
się n ie  p rz y w ra c a ła .  B u y n a  gałąź, zanurzona o go­
d z in ie  11 m inuc ie  25 do so lu cy i  opium, ro z w in ę ła  
się, a l is tk i  się p o o tw ie ra ły ;  lecz  o p o łu d n iu ,  u t r a ­
c i ła  by ła  znaczną część sw ey czułości, a l is tk i ,  acz 
jeszcze ży ły , z d aw a ły  się jednak hydź  uśpione, tak ,  
iż aby się z am k n ę ły ,  p o trzeba  by ło  p o k i lk a k ro ć  je 
d rażn ić .  O w p ó ł  do p ie rw szey ,  k o n tra k c y e  ic h  c a ł­
k ie m  us ta ły ,  a w  godzinę gałąź obum arła .

K w a s  p r u s k i  czyli  w odosinny .

L i ś ć  m imozy, po łożony na p o w ie rzch n i  r o z tw o ­
r u  k w a s u  p rusk iego ,  w s topn iu  m ocy kw asu  S chee-  
la ,  zm yka  się zrazu, po tem  o tw ie ra  się zw olna ;  lecz 
zu p e łn ie  staje się n ieczu ły m , lubo l i s tk i  w sk ładzie  
Są g ię tk ie ;  woda go naw et n ie  orzeźwia. Je ż e l i  kw as  
ro z la n y  będzie  c z te ry  lu b  pięć razy  w iększą  ilością 
wody» co do wagi, w ów czas l i s tk i  ro z tw ie ra ją  się, 
jak  w wodzie czy s tey , i  dosyć św iezem i bydź  się zda­
ją; naym nieyszego atoli r u c h u  obudzić  w  n ich  nie 
można.

K r o p la  k w a su  pruskiego, puszczona na  d w a  l i s t ­
k i  w  liśc iu  z d ro w ey  rośliny , sp raw uje  zbieganie  się 
w s z y s tk ic h  in n y c h  l is tków , param i; tego fenom enu 
n ie  p os trzegam y ,używ ając  podobnym  sposobem w o ­
d y ,  lu b  roz tw orów  op ium i truc izn  g ry z ą c y c h .  W  po ­
w y ższy m  raz ie ,  l is tk i  te roz tw ie ra ją  się znow u po 
n ie jak im  czasie; lecz p rzesta ją  bydź czu łem i na obce 
d rażnien ie ,  i led w ie  dop iero  w p ó łgodz iny  w ładzę
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tę odzyskują, wszelako zwolna, a lis tk i są jakby o- 
drętw iałe.

W ystaw ując  na parę kwasu wodosinnego Schee- 
la, wychodzącą z odetknię tey  1'laszeczki z tym k w a ­
sem, liść m im ozy, w przeciągu minuty wszystkie 
listki zamykają się parami, jedna po drugiey; i gdy  
się powoli otworzą, okazują przez pew ny czas (kw a­
drans lub  półgodziny) nieczułóść, i blizko przez go­
dzinę odrętw ienie,  póki do zupełney draźliwości 
nie wrócą. -Ammonijak zdaje się przyśpieszać ten  
powrót, i mieć jakiś w p ły w  na zabóycze kw asu  
działanie.

Skierowawszy otwór flaszeczki z kwasem , pod 
rozpierzenie się listków, tak jednak, iżby ich nie 
dotykała, listki wkrótce dobrowolnie się zmykają, 
we czterech liściach, w ystaw ionych  na działanie 
parującego kwasu; a to zw ykle zaczynając od nasa­
dy, czasem atoli i z końca, lub  ze środka liści. P o  o- 
tw arc iu  się napowrót, listki te są nieczułe, i powoli 
do v»ładzy wracają.

Dowiódłszy znakomitego w p ły w u  kw asu p ru ­
skiego rozlanego, k tóry  na niejaki czas zawiesza lub  
osłabia, wedle okoliczności, władzę odbywania r u ­
chów skulkiem  drażnienia w mimozie (a którą w ła ­
dzę często zwaliśm y czułością ), ciekawą zdawało 
się bydź rzeczą: przedłużyć w p ły w  ten, nie zmie­
niając, ile możności, stanu rośliny. Umieszczałem 
przeto nad wazonem z mimozą, naczyńko ze słabym 
kwasem pruskim  tak, ażeby jeden lub dwa liście, a 
czasem i cała gałązka, zanurzone b y ły  w płynie, lub 
do tykały  jego powierzchni. L is tk i  natenczas ciągle 
by ły  otwarte  i świeże, jak w stanie naturalnym; 
Wyjąwszy to tylko, ze p raw ie  natychm iast zupe ł­
nie traciły  czułość.



Zostawiwszy listki zanurzoneini w  kwasie \vo- 
dosinnym przez dwie godziny, odeymowałem na­
czyńko; a jakkolwiek do ru c h u  podbudzałem te lis t­
ki, zawsze zostawały rozw arte ,  nie okazując śladu 
draz'liwosci, jak to wprzódy uważałem; lubo n iepo­
dobna było dostrzedz w nieb żadnego śladu zewnę­
trznego zmiany lub uszkodzenia. O godzinie p ią tey  
wieczorem zakończyłem to doświadczenie, i l is tk i 
zostawiłem w  spokoyności. O szóstey, siódmeyi ós- 
m ey, znowu examinując, znalazłem rozwarte  i n ie­
czułe. O północy jeszcze je opatrując, zdziwiłem 
się, postrzegłszy, że liście, wystawiane na działanie 
kw asu pruskiego, ciągle by ły  otworzone, i w  tak im  
stanie, jak wieczorem; gdy tymczasem inne części 
tey  rośliny, tak jako i w blizkich wazonach, 
b y ły  zwisłe, zamknięte , słow em w  stanie, k tó ry  
snem zowią. Nazajutrz odzyskały nieco czułości, 
przez  ca ły  jednak dzień zostawały w odrętwieniu. 
Tym  właśnie sposobem odbierałem sen innym ro ­
ślinom, a nieco kw'asu pruskiego mogłoby w ys ta r­
czyć na popsucie całego botanicznego zegaru s ław ­
nego Linneusza.

Można wńęc, bez zaszkodzenia życiu rośliny czu -  
łe y , działać prosto na organ którykolw iek , obja­
w iający  w niey dziwne te ruchy. Czyliż przeto, nie 
dając pow'odu do zarzutu o przypuszczenia zbyt 
śmiałe, nie możnaby wnieść, że pomienione ru ch y  
zależą od tychże właśnie sił, które nu trycyą  roślin 
kierują?

P . D ulrochet podał do wiadomości, że odkry ł 
punkta , symetrycznie ułożone w tkance wielu ro ­
ślin, a osobliwie mimozy, nie wahając się nazwać je 
c ia łka m i nerw ow em i (corpuscules nerveux). Nic 
nie dowodzi zaiste, aby te punk ta  miały jaki zwią-
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zek z draźliwemi rucham i roślin; ani też, aby ten  
wyraz mógł oznaczać organ, od którego ruchy  te 
zalezą, rów nie jak dziw ny a zaw ikłany  systemat 
czułości żwjerzęcey. Należałoby tu  śledzić życie 
rośliny, pozbawioney tycli ciałek , podobnie jak 
F lourens  u trzym yw ał żywo przez dziesięć miesięcy 
zwierzę, pozbawione szinatów mózgowych; i jeśliby 
w  pierwszym razie, tak jak się okazało w drugim, 
istota organiczna postradała czułość, kogoźby naów- 
czas nie uderzyło, tak oczywiste podobieństwo? 
Ale czego skalpel nie mógł dokazać, to truc izny  
narko tyczne  na niejaki czas sprawują,i  ciekawą b y ­
łoby  rzeczą przekonać się, azali mikroskop wyśle­
dza jaką zmianę w stanie cia łek nerwowych  mimozy, 
pod.wpływem  ich  będącey.

Odkładam to do następney w iosny , a kończąc 
prędzcy  niniej sze uwagi, mniey jeszcze dokładne, 
wspomnieć muszę o innym w ypadku  z tych  do­
świadczeń, to jest: o kontrakcyi i tw ardn ien iu  części 
ruchom ych, gdy rośliny drażliwe wystawiane by ły  
na działanie istot gryzących, a zupełnem  umorzeniu 
wszelkiey draźiiwości, gdy trucizny by ły  narko­
tyczne.

O  T R U C IU  R O ŚL IN  W Ł A S N E M I  IC H  T R U C IZ N A M I;

przez tegoż.

Gdyśmy z P . M a rc e t  podali w ypadk i  naszych, 
śledzeń, względem w p ły w u  trucizn na rośliny, p ro ­
ponowało towarzystwo (F izyki i H is to ry i natura l-  
ney w Genewie) zastanowić się nad skutkam i t r u ­
cizn roślinnych , na też  rośliny  , z k tó ry ch  pocho­
dzą. O woź są wypadki inoich, w tey mierze, po­
strzeże ń.

)



Dla skrócenia, pominę szczegóły doświadczeń, 
przestając na wypadkach ogólnych. Używałem do 
tego Igzech roślin: h ielunu (D a tu ra  S tram onium ), 
lu lk u  (I lyo scya m u s n iger) i M om ordica ela terium .

I. Świeże gałęzie ty ch  roślin, włożone do wody 
dystyllowaney, zaprawioney ( i —5 gran na uncya) 
w łasnem i ich ex trak tam i,  w k r ó t c e  więdnąc' zaczę­
ły , i zupełnie obum arły  w godzjnę lub we dwie, po- 
z'niey; gdy przeciw nie, gałęzie, zostające w wodzie, 
k tóra  miała w sobie ty leż  gummy rozpuszczoney’ 
hynaym qiey  się nie zmieniły,

.?’r G a ł?z/,e’ w ^°^or,e do wody, po/nięszaney ze 
świeżo wyciśniętym sokiem z tychże roślin, ginęły  
w  tymże praw ie  przeciągu czasu.

3. Nakomec, wyżey wyliczone t r z y  rośliny, u -  
trzym yw ane w  w azonach, k iedy  się naybuyniey 
rozkrzew iły , skropione wodą, zawierającą w sobie 
p ew ną  ilość soku, z własnych ich gałęzi wyciśnię­
tego, niedługo potem zwiędły i uschły.

Z tych  doświadczeń wynika, że soki pomienio- 
nych  roślin, równie są dla nich, jak i dla innych , 
zabóycze; i że królestwo roślinne, z tego względu, 
nowe ukazuje podobieństwo do zwierzęcego: wiado- 
nio bowiem, ze węzę jadowite, same sobie śmierć za­
dać mogą, zakłówszy się własnemi zębami, jad sa- 
czącemi. f  o zaś, mojem zdaniem, co do roślin, t łu ­
maczyć się może, jednem lub drugiem  przypuszcze­
niem następującem:

1 ód Ze w sokach w ydobytych  z roślin, zachodzi 
zmiana od działania powietrza, które szkodliwemi 
je czyni. Jakoż, soki ze trzech powyższych roślin, 
wpuszczone wnet po wyciśnieniu pod dzwony, za­
wierające oznaczoną ilość powietrza, nad wodą lub 
żywem srebrem , w kilka godzin zabierały z pow ie-
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t r z a  w s z y s te k  k w a s o f ó d ,  na k tó r e g o  ml e y sc e  p r z y ­
b y w a ł a  r ó w n a  a lbo więks za  jeszcze i lość k w a s u  w ę ­
g l o w eg o .  W r e s z c i e  w ł a s n o ś ć  ta,  s p o in ą  jest  sokorn 
w i e l u  i n n y c h  r o ś l in ,  j a k e m  d o ś w i a d c z y ł .

2/*e Zg sok i  j a do wi te ,  t u d z ie z  w ł a ś c i w i e  w o d n i ­
s te ,  oddz ie la j ą  się w  o d m i e n n y c h  z b i o r a c h  k a n a ł ó w .  
T o  p r z y p u s z c z e n i e  zgadza  się z p o s t r z e le n ia m i ,  r o -  
h i o n e m i  na  w ę z a c h  j a d o w i t y c h ,  a n a w e t  na i n n y c h  
r o ś l i n a c h .  W i a d o m o  a l b o w i e m ,  źe F a lt r o n i p r z e k o ­
n a ł  się,  iz w  w i n o g r o n a c h  j ako też  i n n y c h  o w o c a c h ,  
f e r m e n t o w a ć  m o g ą c y c h ,  c u k i e r  i p i e r w i a s t e k  f e r ­
m e n t u j ą c y ,  w  r ó ż n y c h  n a c z y n i a c h  są z a w a r t e :  co 
t ł u m a c z y ,  d l a c z e g o  n i e  p r ę d z e y ,  aż po  zg n i ec en iu  
o w o c u ,  f e r m e n t a c y a  się us t a l a .  W y p a d ł o b y  w i ę c  
( g d y b y  to p os t r z e ż e n ie  za s t o so w a ć  się m ia ło  do r o ­
ś l in  j a d o w i t y c h )  u w a ż a ć  sok,  b ę d ą c y  t r u c i z n ą ,  za sok  
w ł a ś c i w y ,  c z y l i  za s e k r e c y ą .

k o s m o g r a f i a .

O M I E S Z K A L N O Ś C I  S Ł O Ń C A  ( * ) .

N e w t o n ,  k t ó r y  t a k  p o d n i o s ł  f i zy k ę  i as t rof lomiją,  po 
d ł u g i e m  o b s e r w o w a n i u  s łońca,  za p o m o c ą  w y n a l e ­
z ionego  p rze z  s ieb ie  r e f  r a k t o r a ,  w y r z e k ł ,  że ta g w i a ­
zda ,  jest k u l ą  og n i s t ą ,  k t ó r e y  c i e p ł o  d w a d z ie ś c ia  t y ­
s i ę c y  r a z y  jest  w i ę k s z e  od  c i e p ł a  r o z p a l o n e y  k u l i  
a r m a l n e y ;  że ją o b l e w a  mo rz e  og n i s t e ,  b e z u s t a n k u  
w r z ą c e  i f o r m u j ą c e  p i a n ę  , k t ó r a  się n a m  p l a m a m i  
b y d ź  zda je .

W i l l i a m  H e r s c h e l  w i e l e  u p r z ą t n ą ł  w  n a u c e  ą-

( * )  C ł i u ł  OnieuecniBa 1829 N. 11.
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s t ronomi i  zawiłości ,  k tóre  dotąd mia ła ,  z b u d o w a w ­
szy c u d o w n y  te le sko p ,  powiększa jący  pr z e d m io ty  
we  cz t e ry  ty s ięcy  razy,  t. j. ośmkroć  ba rdz i ey  od 
nay lep szy ch  te leskopów,  jakie ty lko  b y ł y  po obser-  
w a t o r y a c h  europeyskich- Narzędz ie  to w y k i e r o w a -  
n e  na  słońce,  o tworzyło  n ow ą  epokę  d la  post rzeżeń.

T e r a z  już przekonano się, że słońce jest ku lą ,  m i ­
l ion  r a z y  ogromnieyszą od ziemi.  Zaymując  ś r o d e k  
naszego sy s te matu  p l ane ta rnego ,  i s tanowiąc  oś b i e ­
gu e l ip tycznego  p lane t ,  obraca się tez, jak się n am  
zdaje,  około w ła sn ey  osi, w  przeciągu  dni  d w u d z i e ­
stu p i ę c i u ;  ale ponieważ  t rzeba  tu jeszcze d a w a ć  
w zgl ąd  na  r u c h  ziemi,  d la  k tórego  nie dos t r zegamy 
części obro tu  słońca,  w biegu jey około niego; s łoń­
ce pr ze to  rzeczywiście  uskutecznia  swóy obró t  oko­
ło w ł a s u e y  osi, w przeciągu dni  27. Ina czey ,  gdy by 
n ie  ten  ru ch ,  wszys tk ie  p l a n e t y  p o g rą ż y ły b y  się w  
ognistey jego o t c h ł a n i ,  s k u t k i e m  sw ey  a t t r a k c y i ;  
Jecz obracając się, nada je  także r u c h  o b ro tow y  o ta ­
cza jącym je ku lo m,  k tó re  opisują około niego koła,  
m n ie y  w ię c e y  e l l ip tyczne ,  nie zbliżając się do tego 
środka ,  jak k a m i e ń  w procy,  k rą ży  okołop-ęki,  r u c h  
m u  nada jącey .  W s z a k ż e  na d e w sz y s t k o  są zadzi­
wiające dom ysły  H e r s c h e l a  o n a t u r z e  ku l i  słonecz- 
ney.  Jest to,  jego zdan iem,s fe ro ida  c iemna i cale n ie -  
gorąca,  ot oczona dokoła  p łomie nis tą  a tmosferą  w od ­
leg łośc i  i 5oo mi l f r a n c u z k ie h  (*). Atm osf era  ta r o z ­
ciąga się na ośm lu b  d z i ew ięć  tys ięcy mil  franc. ,  i od 
te y to  p o w ie t r z n e y  po w ło k i  m a m y  świat ło .  Ciepło 
w y n i k a  ze świat ła ,  i w zmaga się w  m ia r ę  jego n a t ę ­
żenia,  jak lego dowodzi  odbijanie się św ia t ła  w  
źw ie rc i ed le  w y p u k ł e m .  Świa t ło  zaś ley ko ło-s łone-

(*) Mila franu. zawiera w sobie 4 \ w iorsty rossyyskiey.
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czney kuli jest i 4,ooo razy żywsze od światła k u li  
armatney, donaywyższego stopnia rozpaloney; skąd 
pochodzi i ciepło 14,000 razy większe. Ze to ciepło 
znosić możemy, przyczyną jest oddalenie nasze od 
słońca n a  54,ooo,ooo mil fr., i że kula, wystrzałem 16 
fun tów  prochu  z działa wyrzucona, a przelatująca 
420 sążni na sekundę, czyli G63 m. fr. na godzinę, 
pow innahy lecieć przez la t  6, n im by  z ziemi dosię­
gła słońca.

Świetlna atmosfera słoneczna niekiedy się roz­
suwa, dozwalając oku astronoma widzieć ciemną 
massę słońca. O twory te w atmosferze stanowią po­
strzegane na słońcu plamy. Podług wszelkiego do 
p raw d y  podobieństwa, p rzerw y owe powłoki atmo- 
sferyczney, pochodzą od obrotu słońca: postrzegają 
się albowiem tylko między zw rotnikam i tey  p ło - 
mienistey sfery , a rzadko do 4ogo jey stopnia. 
"Wszakże P .  John  H erschel,  syn znakomitego as tro ­
noma, tw ierdzi,  iż są plamy na rów niku  jako i na 
biegunach słonecznych, i że jeżeli ich nie postrzega­
my, pochodzi to od pochyłości ich  powierzchni, za- 
kryw ającey je przed okiem naszem, poziomym kie­
runkiem  pasa światłego. H e rsch e l  oyciec u trzym u­
je nadto, ze plamy na słońcu, są gór jego wierzchoł­
kami, wychodząceini za obręb  atmosfery słonecz- 
ney, podobnie jak Chimborasso i szczyt góry H im a­
laya, wznoszą się nad naywyższą warstą naszey a t­
mosfery ziemskiey. Lecz, że i.a ty eh  w yniosłych  
grzbietach g ó r ,  panuje niezmierne zimno, przeto 
rzeczony astronom mniema, że ciepło ma siedlisko 
w  atmosferze , i od n iey  jest nieodłączne. G dyby 
ziemia, tak, jak księżyc, nie była oblana płynem po­
w ietrznym , okrywrałby ją lód, nawet w strefie go- 
rącey .



P.  ITersche l  syn,  w r o z p r a w i e  swey,  umieszczo-  
n e y  w  P h ilo so p h ic a l tra n sa c tio n s ,  w y ł o ż y ł  n ie k tó ­
r e  d om ys ły  o n a tu rze  le y  ś w ie t ln e y  powł ok i ;  m n i e ­
ma on, że to nie jest ani jakiś p ły n  sprężys ty ,  ani tez 
c iek ły :  a lbowiem nie zapełnia  p r ę d k o  p r z e r w  czyli  
plarn,  na s łońcu pos t rzeganych;  salo ty l ko  świa t łe  
ob łoki ,  powstające z r oz k ładu  p ł y n ó w  sp rę żys ty ch ,  
a mogące,  dla s w y c h  własnośc i  fos forycznych,  św ia t  
ca ły  oświecać.

Nie  przestaje na tern J .  H e r s c h e ł .  Jego zdaniem, 
nic  się nie pr zec iwi  mniemaniu ,  źe słońce jest mie- 
szka lnem.  Jes t to  po tężna  sferoida , bardzo zsiadła,  
mn ós tw em  gór  i dolin ok ry ta .  W  ogólności zaś, 
s łońce,  jest nay p ie rw sz ym  plane tą ;  ale, co d o n a t o ­
r y  swey,  ba rd zo  różnym od i n n y c h  p lanet ,  k tóre ,  
p os t r ad aw szy  p łomienis tą  a tmosferę,  muszą obiegać  
p r z y  n im kołowe drogi.  H y p o t e z a  ta zn ow u nas zb l i ­
ża do m niem ań  L e ib n ic a  i l ł e k a r t a ,  k tó r z y  u w a l a l i  
z iemię  za wygas łe  słońce.

Jeże l i  ciepło ma s ied li sko  w  atmosferze,  t e d y  
słońce musi  hydz! zamieszkane od istot  ży jących .  
L ecz  skądże  wówczas  w y p ł y w a ć  będz ie  owo n i e ­
zmierne  gorąco,  jeżeli  nie pochodzi  ze słońca? „ Ł a -  
„ t w o  na len  zarzut  odpowiedz ieć ,” odzywa się a s t r o ­
nom angie lski :  „s łońce,  albo raczey  a tmosfera  jego 
„ś w ie t ln a ,  wówczas  ty lk o  wznieca  ciepło,  g d y  je«m 
„p romi en ie ,  działają na  śro d ek  (medium),  m ogą cy^ e  
„ pochł an i ać ,  a k ry jący  w sobie c iepl ik  utajony) k tó-
„ r y  się, s k u tk i e m  dot kn ięc i a  ich ,  uw a ln ia .”  '

„ G d y b y  same p ro m ie ni e  słoneczne d a w a ł y  to 
„c iep ło ,  roz lane po ca łey  ku l i  z i e .n s k i e y ,  wów czas 
„ t e m p e r a t u r a  p o w i n n a b y  by dż  wyższą  lam, gdzie 
„promi en ie  s łoneczne  m nie y  przeszkód znaydują,
„t- j. na gó rach  wysokich .  T y m  czasem n a p o w ie t r z -



„n i  żeg la rze , zgodnie potwierdzają domysły o zi- 
„mnie, panującem w  wyższych atmosfery w arstach. 
„Że zaś na planecie naszym ciepło nadewszyslko 
„zależy od sposobności środka  do przyymowania 
„ w p ły w u  promieni słonecznych; przeto, aby słońce 
„było  mieszkalnem, dosyć jest, iżby płyny  spręży­
s t e ,  w atmosferze jego rozlane, jako też materya, 
„z którey się składa powierzchnia kuli słoneczney, 
„b y ły  mniey sposobne do przyymowania w p ły w u  
„sw ych  własnych promieni. Jasno tego dowodzi ob- 
„fite  ich rozlanie po przestrzeni, w  którey krążą  
„planety: bo gdyby p łyny  sprężyste słońca, lub po- 
„w ierzchnia  jego, łączy ły  się chemicznie z jego pro- 
„m ien iam i, słońce daleko mniey dawałoby nam 
„światła .”

P. H erschel  znayduje przyczynę, jeszcze pozor- 
nieyszą, w  podobieństwie świecącey sfery słoiica, 
do ogniska szkła palącego, które zgoła nie wznieca 
wyraźnego ciepła w tern mieyscu, na k tóre  długo 
bardzo było skierowane; chociażby moc jego zapal­
na, tak  była  wielka, iżby mogła topic naytwardsze 
ciała.

K ończy  nareszcie tern, że fenomen życia, bierze 
tak  z rodzenia się początek, na kuli słoneczney, jak 
i na naszey, ziernskiey; lecz zapewne ty l k o w  in ­
nych  trybach  i pod innemi warunkami.

M IN E R A L O G IA .
O złocie i  p la tyn ie  , otrzym anych  z fa b r y k  p a sm a  

CJralskiego, w p ierw szey  połow ie roku 1828 (*).

W  miesiącu s ierpniu r. z. p rzyby ła  do St. Petei s-

(*) PopHbiti iłłypHajUi. 1828. N. 9.



Larga karawana,  ze złotem i platyną,  dobytemi  w 
fabrykach pasma iJralskiego, w  pierwszey połowie 
roku 1828. Melal li  tych,  przywieziono tu ilość n a ­
stępującą:

I. Z ł o t a .
1) Z fa bryk skarbowych:

E k a  tery nbursk  ich:
z piasków .12 pudów 1 funt 65 zołotniki.
z r u d ..................... 2 — 18 — 21 —
w samorodkach . . .  — — t  — 56 —

14 p. 21 f. 5g z.
Złatoustowskich:

z p iasków..............................................29 — 27 — 70 —
H  o robła h oda ts k i ch:

z piasków  .......................................  i3 — 86 —
Bohosłowskich:

z p i a s k ó w ..................1  — — 33 — 7 7 __
O g ó ł e m  45 p. 16 f. 80 z.

2) Z fabryk prywatnych:  
W e rch- Is e t sk ich ,  kornela

Gwardyi ,  J a k o w l e w a ..........................27 p. 5 f. g5 z.
Niewjańskich,  sukcessorów rze­

czywistego Radcy Stanu J a k o w ­
lewa .......................................  10 — 10 — 60 —

Niznielahilskich , sukcessorów
Radcy  taynego Demidowa . . . .  19 — 5 i — 4 5 __

Kysztymskich i Kasl ińskich ,
sukcessorek kupca Rastorgujewa 2 4 — 3 2 — 5 __

Bil imbajewskich , H ra b in y
S t r o g o n o w e y ..................................................    3 _______

Wierchn ie-Ufaleyskich , kup-
ców H u b i n y c h ................................. 3  22 — 67 —

Szaylańskich,  kupca Jarcowa . 1 — 38 — g5 _
Rewdińsk icb ,  sukcessorów Zie­

leńcowa    — — 22 — Co —



—  111 —-

Sysertskich, sukcessorów T m ‘-
c z a n in o w a ........................................... 23 — ■ 5g — 8 —

R isertskich , H rab in y  Polje . . ------- 11 ■— 68 _
Z piasków, o d kry tych  w daczy

mechanika M e d z e r a ........................— ___ 4 -— 45 —
Ogółem . . 1 j 1 p. 10 f. 66 z.

W szystk iego  złota. . i 56 p. 27 f 5 i z.

11. P l a t y n  y :

1) W  iabrykach  skarbowych:
Złatonstowskich ............................................-  1 f. 52 z.
H o ro b ła h o d a ts k ic h .......................... 1 p 12 f. 29 z.
R o h o s ło w sk ic h ....................... — 5 —- 27 doi.

Ogółem . . x p. i 3 f. 64 z. 27 d. 
2) W  fabrykach pryw atnych:

W ie rch -Ise tsk ich ,  kom eta
G w ardy i Jakow lew a . . . ---------  65 z. 48 d.

N iźnie-Tahilsk ich , sukces­
sorów l lad cy  taynego Demi-
dowa  ................................ 34 p. 5 f. 46 z. 24 d.

Nie wjańskich, sukcessorów 
rzeczywistego Radcy  Stanu
J a k o w l e w a   4 — 4 8 _____ ___

Kysztyinskish, sukcessorek 
R a s to r g u je w a   4 — 40 _____ ___

Ogółem . . 54 p. i 4 f. go z. 72 d* 
W szystk iey  platyny. 35 p. 28 f. 5g z. 5 d.

O now o-odkrytych samorodkach -platyny w g ó ­
rach  U ralskich.

W  rozsypkach fabryk Tahilskich, Radcy  taynego 
N. N. Deinidowa, znaleziono o d d .  1 stycznia do 22



l i p c a  (r.  z.) 55 s a m o r o d k ó w  p l a t y n o w y c h ,  z k t ó r y c h  
n a y  w i ęk s zy ,  w a z y  4 f u n t y  1 6  zołot .  a n a y m n i e y s z y  
j g  z o ł o t n i k ó w .  P r ó c z  t ego  w  s tu  z i a r n a c h ,  Avydo- 
h y t y c h  ze z w y c z a y n e y  p l a t y n y  s u r o w e y ,  ok az a ł o  
się w ag i  3 f. 54 z.

W  sz y s t k ie  t e  s a m o r o d k i ,  z w e y r z e n i a  są p o d o ­
b n e  do ow ego ,  k t ó r y  w aż y  1 0  f. 54 z. a o k t ó r y m  d a ­
l i ś m y  wiadomos ' c  w  Dzień .  W i l . T . l I  s l r . 4 5 y :U m ie j ę -  
tn oś c i  i S z tu k .  K o l o r  m a ją  dosyć  św i a t ł y , s k ł a d a j ą  się 
z z i a r n  i k r y s z t a ł ó w ,  j a k b y  z sobą s k l e p a n y c h ;  p o ­
w i e r z c h n i a  i c h  okazu je  w y r a ź n e  ś l a d y  d z i a ł a n i a  s i ­
ł y  z e w n ę l r z n e y :  w  w i e l u  b o w i e m  m i e y s c a c h  jest  
g ł a d k a ,  i jak g d y b y  pod m ł o t e m  z r ó w n a n a .  Od d.  1 

Styczn ia  do  1 l i pca ,  d o b y t o  w f a b r y k a c h  T a h i l s k i c h  
p l a t y n y  34 p u d .  5 l .  f. 3 i  zołot .  24 doi.

K r y s z ta ł  berylu  no-dzwyczayney wielkości.

W  z n a j o m y c h  k o p a l n i a c h  b e r y l ó w  i a m e t y s t ó w ,  
w  s łobo dz ie  M u r z i ń s k i e y ,  n i e d a l e k o  E k a l e r y n b u r -  
ga,  zna le z io ny  zo s ta ł  d.  j q  l i s to p a d a  1 8 2 8  r . ,  k r y ­
sz t a ł  b e r y l u ,  z i e lony ,  d łu g o śc i  5 | ,  g r u b o ś c i  w o k r ą g  
6 j ,  w i e r s z k ó w ,  w a ż ą c y  6  f u n t .  1 1  zo ło t .  Z n a k o m i ­
t y m  jest  d l a  sw ego k p lo r u ,  czys tośc i  i w ie l k o ś c i .  
D o t ą d  jeszcze w  g ó r a c h  u r a l s k i c h ,  t a k  o s o b l i w e y  
s z t u k i  t e g o  m i n e r a ł u  n ie  o d k r y t o .  G r o t a  cz y l i  ł o ż y ­
sk o  t ego  n i e w i d z i a n e g o  b e r y l u ,  od  s a m e y  n a t u r y  b y ­
ł a  p r z y o z d o b i o n ą :  s z a r a w e  a o g r o m n e  k r y s z t a ł y  
k w 'a rc u ,  o tacza jące  t en  m i n e r a ł ,  p o d p i e r a ł y  n i b y  
sk l e p i e n i e ,  z łożon e  z k r y s z t a ł ó w  f e l d s p a t u  żół t ego ,  
o s yp a ne go  d r o b n e m i ,  b ł y s z c z ą c e m i  sz e r l a m i  czar* 
n e m i  i m i k ą .


